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U k a z u j e s i Q 

we w t o r k i i c zwar t k i 

Pa ra i t le m a r d i e t j e u d i 

3 górników 
polskich 

poniosło śmierć 
w kopalni w 
Wittenheim 

W k o p a l n i „ T h e o d o r e " 
w W i t t e n h e i m w y d a -
r z y ł s i ę t r a g i c z n y w y -

p a d e k , k t ó r y p o c i ą g n ą ł z a 
s o b ą ś m i e r ć t r z e c h g ó r n i -
k ó w p o l s k i c h . 

P o d c z a s g d y R o g e r N o -
w a c k i ( l a t 2 2 ) , M a r i a n 
K r y j a ń s k i ( l a t 4 2 ) i J a n 
P a j ą k ( l a t 2 8 ) p r z e c h o -
d z i l i p r z e z j e d n ą z n i e -
c z y n n y c h g a l e r i i , n a s t ą p i -
ł o z a w a l e n i e . N o w a c k i i 
K r y j a ń s k i z o s t a l i z a b i c i n a 
m i e j s c u , P a j ą k a w y d o b y t o 
j e s z c z e p r z y ż y c i u , a l e 
z m a r ł o n z o d n i e s i o n y c h 
o b r a ż e ń p o p r z e w i e z i e n i u 
d o s z p i t a l a . 

N i e s z c z ę s n y t e n w y p a -
d e k w y w o ł a ł w ś r ó d w s z y -
s t k i c h g ó r n i k ó w k o p a l n i 
„ T h e o d o r e " z r o z u m i a ł e 

p o r u s z e n i e . W s z y s c y p r o -
t e s t u j ą p r z e c i w k o b r a k o -
w i b e z p i e c z e ń s t w a p r a c y . 

« 

Drugi tydzień prac konferencji w Genewie 

S TA NY Ź JEDNOCZON E ST RACItY ROLĘ 
KIEROWNICZA W SPRAWACH AZJI » 

i 

— stwierdza znany publicysta amerykański 

U W A G A w s z y s t k i c h l u d z i w ś w i e c i e z w r ó c o n a j e s t o b e c n i e k u G e n e w i e , — 
g d z i e c z y n i o n e sa w y s i ł k i , c e l e m z a ł a t w i e n i a s p r a w y k o r e a ń s k i e j i p o ł o -
ż e n i a k r e s u w o j n i e w V i e t n a m i e . 

Już ubiegły pierwszy tydzień 
prac k o n f e r e n c j i genewskie j 
przyniós ł z a d o w a l a j ą c e w y n i -
ki, które pozwala ją u f a ć w dal -
sze pozy tywne rezultaty t y c h 
r o k o w a ń m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Nie uda ło się odwlec same-
go rozpoczęc ia kon ferenc j i . Po -
m i m o wszelkich prób czynio -
n y c h przez de legatów bron ią -
c y c h s tanowiska rządu amery -
kańskiego , prace k o n f e r e n c j i 
n ie o d b y w a j ą się w atmos ferze 
„ z i m n e j w o j n y " . Dzięki p o j e d -
n a w c z e j postawie angie lskiego 
min i s t ra spraw z a g r a n i c z n y c h 
p. A n t h o n y Edena , o m i n i ę t o 
d ługie i b e z o w o c n e dysku-
sje i spory wokó ł , wysunię te -
go przez amerykańsk iego m i -
nistra spraw z a g r a n i c z n y c h p. 
Postera Dullesa, zastrzeżenia 
czy C h i n y L u d o w e występują 
n a K o n f e r e n c j i w roli j e d n e g o 
z pięciu W i e l k i c h M o c a r s t w : 
zgodn ie z propozyc ją radziec -

kiego min i s t ra spraw zagrani -
cznych , p. M o ł o t o w a , p o s t a n o -
wiono , że k o n f e r e n c j a odbędzie 
się pod p r z e w o d n i c t w e m przed 
stawiciel i d w ó c h W i e l k i c h M o -
carstw ( Z w i ą z k u Radz ieck iego 
i Wie lk ie j B r y t a n i i ) i j e d n e g o 
pańs twa az ja tyck iego ( S y j a -
m u ) . 

R ó w n i e ż i inne próby zmie j -
szenia roli Ch in L u d o w y c h , a 
nawet wyraźnego i ch i gnoro -
r o w a n i a spełzły n a n i c z y m : m i 
n istrowie spraw z a g r a n i c z n y c h 
którzy w G e n e w i e m a n i f e s t a -
c y j n i e o d w r a c a j ą się p l e cami 
d o de legac j i ch ińsk ie j o śmie -
szają się ty lko i k o m p r o m i t u j ą . 

Bez udzia łu rządu Chińskie j 
Republ ik i L u d o w e j n ie m o ż e 
być m o w y o p o k o j o w y m załat -
wieniu s p o r n y c h spraw m i ę d z y 
n a r o d o w y c h , szczególnie w A-
zji . Toteż o b e c n o ś ć C h i n i przy 
znan ie na leżytego m i e j s c a te-
mu , z n a j d u j ą c e m u się w peł -

n y m rozkwicie , k ra j owi ( o po -
wierzchni 21 razy większej od 
powierzchni Franc j i , o l u d n o -
ści 500 m i l i o n ó w o s ó b ) jest waż 
n y m wydarzen iem m i ę d z y n a -
r o d o w y m , j e d n y m z don ios łych 
os iągnięć d y p l o m a c j i radziec-
kiej , j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h 
zdobyczy świata poko j owego . 

G łoszone przez prezydenta. 
E isenhowera , sekretarzy 
nu, Dul lesa i poważną f r a k c j ę 
Senatu amerykańskiego , has ła 
o d n o ś n i e koniecznośc i konty -
n u o w a n i a przelewu krwi f r a n -

(Dokończenie na sir. 6) 

I V 

Ponowna obniżka cen 
w Polsce Ludowej 

W d n i u 2 9 k w i e t n i a 1 9 5 4 r . K G P Z P R i R a -
d a M i n i s t r ó w P R L p o d j ę ł y u c h w a ł ę w s p r a -
w i e k o l e j n e j o b n i ż k i c e n d e t a l i c z n y c h a r -

t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h , c e n p o -
t r a w i n a p o j ó w w z a k ł a d a c h ż y w i e n i a z b i o r o -
w e g o o r a z n i e k t ó r y c h u s ł u g . O b e c n a k o l e j n a 
o b n i ż k a c e n b ę d ą c a w y n i k i e m d o t y c h c z a s o -
w y c h o s i ą g n i ę ć p r o d u k c y j n y c h z a o s z c z ę d z i l u d -
n o ś c i w s t o s u n k u r o c z n y m o k o ł o 6 m i l i a r d ó w zł . 

K o l e j n a o b n i ż k a c e n d e t a l i c z n y c h a r t y k u ł ó w 
s p o ż y w c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h o r a z n i e k t ó r y c h 
u s ł u g z g o d n i e z z e s t a w i e n i e m p o d a n y m w z a -
ł ą c z n i k u d o n i n i e j s z e j u c h w a ł y , z a w i e r a j ą c y m 
w a ż n i e j s z e a r t y k u ł y p o d l e g a j ą c e o b n i ż c e c e n , 
o b o w i ą z u j e z d n i e m 1 m a j a 1 9 5 4 r . O d p o w i e d -
n i a o b n i ż k a c e n p o t r a w i n a p o j ó w w z a k ł a d a c h 

. ż y w i e n i a . z b i o r o w e g o * ł ó s o w n i e . r l o o b n i ż k i c e n 
a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h n a s t ę p u j e 1 5 m a j a b . r . 

( T a b e l ę z w y k a z e m a r t y k u ł ó w p o d l e g a j ą -
c y c h o b n i ż c e c e n , p o d a m y w n a s t ę p n y m n u -
m e r z e ) . 

Trzęsienie ziemi w Grecji 

2 6 % A I * I 1 ¥ C I I 
1 ? 0 K A N N I C H 

tysiące ludzi bez 
dachu nad głową 

Paryż powitał kwiatami baletnice radzieckie 

Rzqdy 5-ciu mocarstw azjatyckich 
domagają się zawieszenia broni 

rokowań w Indochinach i 

Na zdjęciu: Po przybyciu na lotnisko Bourget, cztery tancerki radzieckie Kołpakowa, Issa-
kowa, Smirnowa i Keriszewa ze wspaniałymi naręczami kwiatów 

paryżanie. 
— którymi poiuilali je 

Balet radziecki z „ W i e l k i e g o 
Teatru" w Moskwie , i „Teatru 
K i r o v a " , Opery i Balelu Lenin-
gradu, sk łada jący się z 50 o-
sób, przyby ł w piątek wieczór 
do Paryża. 

Dyrektor Opery paryskie j , 
Maurice Lehman, administra-
tor g ł ó w n y „Comedie Françai -
se", Pierre Descaves, pierwsza 
tancerka Opery paryskie j , p. 
Vaussard powital i artystów ra-
dzieckich na lotnisku w Bour-
get i wręczy l i i m wspaniałe bu-
kiety k w i a t ó w . 

W przemówieniu p o w i t a l n y m 
Maurice L e h m a n powiedział 
m. in. : 

„Przybyliście do naszego kra-
ju jako ambasadorzy sztuki ra-
dzieckiej, tak jak artyści z „Co-
medie Française" uczynili to o-
statnio, odbywając tournee po 
Związku Radzieckim. Wiemy o 
niezapomnianym przyjęciu, któ-
re zgotowali im wasi rodacy i 
które odbito się wśród nas sze-
rokim echem. Przybycie wasze 
do Paryża odnawia tradycję wy 
miany kulturalnej jaka istnia-
ła między naszymi narodami i 

ucieszy wielce wszystkich miloś 
ników teatru i baletu". 

W imieniu tancerzy radziec-
kich, dyrektor trupy, Tszulaki, 
podziękował za gorące przyjęcie 
zgotowane artystom radzieckim, 

.we Franc j i , które jest w y r a z e m 
t radycy jne j przyjaźni łączącej 
oba narody . Po c z y m wyraz i ł 
życzenie, ażeby przyjazd artys-
tów radzieckich do Paryża u-
w a ż a n y był za symbol uznania 
narodu radzieckiego dla naro-
du francuskiego . 

Artyśc i radzieccy odwiezieni 
zostali następnie do d w ó c h wie l 
kich hote lów paryskich, w któ-
r y c h mieszkać będą przez czas 
pobytu w Paryżu. Koniec tygod-
nia spędzili na zwiedzaniu za-
b y t k ó w stolicy. W poniedziałek 
rozpoczęli próby w Operze pa-
ryskiej . 
OD 3 do 30 MAJA W OPERZE 

Przedstawienia baletu radzie-
ckiego odbędą się między 8 i 
30 m a j a na scenie Opery pary-
skiej. 

W skład programu, który o-
degrany zostanie między 8 i 11 
maja , wchodzi : 

„Romeo i Juliette" (trzeci 
akt) z I dur im Idanowem i Ga-
liną U łanową, „Krakowianka" 
— balet opery Ivana Sussani-
na, „Gavotte", „Sonata Petrar-
k.i" Liszta, duet z „Don Kiszo-
ta" „5-ty walc" Mussorgskiego, 
adagio z „Jeziora Łabędzi", walc 
Chopina, wariacje balelu Ta-
rassa Bulby, walc Straussa i 
„Wielki Krok" Raymonde. 

Początek przedstawień o 
dzmie 20 m. 30. 

go-

2 maja zakończyła się ważna 
konferencja państw azjatyckich. 
Rozpoczęta 28 kwietnia w Colom-
bo (stolicy Ceylonu) z udziałem 
premierów ministrów Indii, Pa-
kistanu, Cejlonu, Indonezji i Bir-
mami, konferencja ta powzięła 
cały szereg decyzji. Mają one 
tym większą wymowę, że niektó-
rzy premierowie zebrani w Co-
lombo znani są ze swej należnoś-
ci od Stanów Zjednoczonych, in-
ni, natomiast, wykazali więcej 
wierności wobec interesów swych 
narodów. 

J O H N H U N T 
Z D O B Y W C A 

N A J W Y Ż S Z E G O 
S Z C Z Y T U 

W H I M A L A J A C H 
Z W I Z Y T A 

W M O S K W I E 

Agencja A.F.P. podaje, że szef 
wyprawy brytyjskiej, która w ma-
ju ub. roku zdobyła najwyższy 
szczyt w Himalajach — „Mont-E-
verest" — przybędzie w czerwcu 
na konferencję, której tematem 
będzie wyprawa na „Mont-Eve-
rest". Odbędzie się ona w gma-
chu ambasady W. Brytanii w 
Moskwie. 

Tym niemniej jednak, pod pre-
sją wydarzeń i panujących wśród 
narodów w całej Azji nastrojów 
pokojowych, premierowie wyżej 
wspomnianych państw zaraz w 
pierwszym dniu. konferencji po-
stanowili poprzeć stanowisko pre-
miera Indii p. Nehru, który doma 
ga się natychmiastowego wszczę-
cia rokowań w sprawie wojny w 
Indochinach i zawieszenia broni. 

Pod koniec konferencji w Co-
lombo ogłoszony został wspólny 
komunikat, który głosi: 

„Premferowie 5 rządów zbadali 
a> fdai'jt odnośnie iitciociun, ..łzie 
długotrwała i tragiczna wojna 
jest groźbą dla wolności i nieza-
leżności narodów Indochin, oraz 
dla pokoju w Azji i całym świe-
cie". 

„Wyrażają swe zadowolenie z 
poważnych prób czynionych w 
Genewie, aby za pomocą roko-
wań pokojowych znaleźć rozwią-
zanie dla spraw w Indochinach 
i mają nadzieję, że rokowania na 
konferencji w Genewie doprowa-
dza do szybkiego zakończenia za-
targu i do ustalenia pokoju w In-
dochinach. 

„Premierzy ministrów uważają, 
że załatwienie tego problemu wy-
maga bezpośrednich rokowań mię 
dzv Francją, trzema państwami 
Indochin i Demokratyczną Re-
publiką Yietnamską. 

„Sukces tych bezpośrednich ro-
kowań będzie w wielkiej mierze 
ułatwiony przez zawarcie układu 
między Chinami, Wielką Bryta-
nią, Stanami Zjednoczonymi i 
Związkiem Radzieckim, celem u-
niemożłiwienia ponownego wybu-
chu działań wojennych". 

Podkreślić warto, że premier 
Pakistanu do ostatniej chwili sta-
rał się uniemożliwić powyższą u-
mowę wymagając ponadto wystą-
pienia przeciw Chinom Ludowym. 

W prowinc j i greckiej Tesa-
lii, w odległości około 250 km. 
od Aten na przestrzeni około 
4.000 km. kwadratowych mia-
ło miejsce straszliwe trzęsie-
nie ziemi, z łożone z 39 kolej -
nych wstrząsów. Pełna niewy-
powiedz iane j grozy była ubie-
gła noc dla mieszkańców Tesa-
lii. Ogarnięci paniką uciekali 
oni gromadnie w kierunku gór 
w poszukiwaniu jakiegoś ilu-
zorycznego schronu. Według 
ostatnich wiadomośc i , zginęło 
26 osób, 170 — odnios ło ciężkie 
obrażenia. Tys iące — bez da-
chu nad głową, koczuje pod 
gołym niebem. 

G łuche odgłosy wstrząsów 
odbi ja ją się w dalszym ciągu 
groźnym e c h e m w okol icy na-
wiedzone j katastrofą , gdzie 
wśród ruin i zgliszcz ekipy ra-
townicze rozpoczęły akc ję . W 
chwil i obecne j można j edyn ie 
dostarczyć poszkodowanym n a j 

niezbędniejsze przedmioty, jak 
namioty , chleb, przyrządy sa-
nitarne. 

W niektórych wioskach 9/10 
d o m ó w uległo komple tnemu 
zniszczeniu. W innych budyn-
kach pozostały tylko mury zew 
nętrzne, wnętrza zapadły się w 
ziemię. 

W Farsala, 450 d o m ó w na 
600 zostało zburzonych. Drogi 
prowadzące do tego miasta za-
walone są od łamkami skal, 
przerzuconych z sąsiednich 
gór. 

Na skutek przerwania ko-
munikac j i , z mie jscowośc i na-
wiedzonych katastrofą nie wie-
le przybywa wiadomośc i . Jak 
dowiadu jemy się w ostatnie j 
chwili , j edenaśc ie kośc io łów, 
pięć szkól i dwadzieścia gma-
c h ó w użytku publ icznego znaj -
duje się Jia liście obiektów cał-
kowic ie zburzonych. 

M A R E K P E T R U S E W I C Z U S T A L I Ł N O W Y R E K O R D 

Ś W I A T A N A 1 0 0 m . S T Y L E M Ż A B K O W Y M 

M ł o d y robotn ik P a ń s t w o w e j Fabryki W a g o n ó w 
we W r o c ł a w i u ustalił w ub. niedzielę n o w y rekord 
świata na 100 m. stylem żabkowym, uzyskując dosko-
nały czas 1' 9" 5. D a w n y rekord, który był o 1" gorszy 
od nowego należał do p ływaka radzieckiego Minosz -
kina. M . Petrusewicz ustalił już 29 września ub. r. w 
Warszawie rekord świata na tym dystansie uzyskując 
czas 1 '10" 9/10. Pobił on w tym czasie... Minoszkina , 
który liczył czas 1' 11" 2/10. 

Należy spodz iewać się, że po j edynek Petrusewicz — 
Minoszk in nie dobieg ł jeszcze końca . 

BADACZE FRANCUSCY 
WYNALEŹLI 

NOWE WŁÓKNO 
BARDZO ZBLIŻONE 

DO WEŁNY 
Po dziesięciu latach poszuki-

wań. ekipa badaczy francuskich, 
wynalazła nową materię synte-
tyczną — włókno podobne do 
wełny którego produkcja pozwo-
li na wytworzenie całej gamy ma-
teriałów od kaszmiru do angory. 

Substancję tę otrzymano z syn-
tetycznej keratyny. Keratyna z 
kolei jest substancją, która za-
stępuje protoplazmę w zewnę-
trznych komórkach naskórka i 
która stanowi organiczną istotę 
paznokci, łusek, rogów i kopyt. 
Surowiec potrzebny do wyrobu 
tej wełny syntetycznej znajduje 
się więc we wszystkich krajach. 

Na zdjęciu: Ekipa ratunkowa pracuje przed domem w rui-
nach na głównej ulicy miasta Sophades. (Ass. Press Phi'to) 

Wilczewski 
(.Polonia 

pierwszego 

(Polska) oraz E. Klabiński 
Francuska) - zwycięzcami 
etapu VII Wyścigu Pokoju 

W ub. niedzielę rozegrał się 
w nie do opisania entuzjaźmie 
pierwszy etap V I I Wyśc igu Po-
koju . Kolarze wystartowali z 
przepełnionego po brzegi sta-
d ionu W o j s k a Polskiego, by 

przebyć trasę długości 105 km. 
dookoła Warszawy. Walka 
wzdłuż całe j trasy była bardzo 
e m o c j o n u j ą c a . W p ią tym kilo-
metrze — zwarta grupa kola-
rzy indyjskich wyprzedzała po-

AMBASADOR P.R.L. STANISŁAW GAJEWSKI ZŁOZYŁ WIENIEC 
NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA W PARYŻU 

Juź wkrótce ukaże się 
nowy piękny tygodnik 

w J ę z y k u p o l s k i m p. t. 
ŚWIAT 
W ILUSTRACJACH 
12 Bogata iiuôtiawanycfi óOcoti 

- c e n a t y l k o 3 0 f r . -

W dniu 30.1. br. Ambasador Polskiej Rzeczpospolitej Ludowe j w Paryżu. Stanisław Gajew ski, złożył wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza. Ambasa-
dorowi towarzyszyl i attache w o j s k o w i oraz członkowie Korpusu Dyplomatycznego. Ambasadora PRL Stanisława Gajewskiego powitali Gubernator W o j -
skowy miasta Paryża oraz przedstawicie] francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Po powitaniu orkiestra odegrała h y m n y polski i francuski, 
po czym Ambasador PRL złożył piękny wieniec rm Grobie Niemaheg. i Żołnierza przy dźwięku werbli. Oddano hołd poległym minutą milczenia. Na zakoń-
czenie ambasador i towarzyszące mu osoby wpisały sic do Złote j Księgi Pamiątkowej . 
Na zdjęciu po lewej : Ambasador PRL wpisuje sido Z'otej Ksi yi Paml tkowej. Po prawej : Ambasador PRL wraz z członkami korpusu dyplomatycz-

nego składa wieniec na Grobie Nieznanego Zo!nier:a. W środku: Minuta milczenia w hołdzie poległym. 

zostałych kolarzy o 600 m. K o -
larze j echal i z średnią szyb-
kością 40 km. na godz. 

Po doścignięciu w polowie 
etapu kolarzy indy jsk ich — 
K u ł a (Po l on ia Francuska ) 
Schur ( N R D ) i K u b r ( C S R ) 
z kolei nie dotrzymal i towarzy 
stwa wyprzedza jąc pozostała 
grupę o 800 m. Doścignęła ich 
wnet stawka 15 kolarzy, a 10 
km. przed metą prowadzi ło 
ich tylko dziesięciu. Na Sta-
dion W o j s k a Polskiego zas 
wpadli już tylko Wilczewski o-
raz E. Klabiński . W zac ięte ' 
walce zwyciężył Wilczewski , 
który pobił w sprincie Kłahiń-
skiego o kilka centyn- j w . 

K L A S Y F I K A C J A 
I N D Y W I D U A L N A 

1. Wilczewski ( P o l s k a ) 
105 km. w czasie 2 godz. 30'2ii 

2. E. K L A B I Ń S K I ( ten sam 
czas co zwyc ięzca) , 

3. Naczi G a ł ( C S R ) o 6", 
8. Grabowski (Po l ska ) 
11. B. Klabiński (Po l ska ) 
Drużynowo prowadzi Polska 

(7 godz. 32' 18") przed Czecho-
s łowac ją , N R D i Polonią Fran-
cuską o 48". 

Jak to opisuje spec ja lny wy-
słannik f rancuskiego dzienni-
ka sportowego „ l 'Equipe" — 
R a y m o n d M a y e r — Wyśc ig P o -
koju stał się j a k g d y b y mis-
trzostwem świata amatorsk ie -
go kolarstwa. Amatorsk ie kil-
kaetapowe wyścigi , j a k np . 
wyścig dooko ła Angl i i lub j e -
szcze dooko ła Egiptu — są ni-
c zym na przeciw W y ś c i g u P o -
ko ju . 



NOWY WYNALAZEK FRANCUSKI 
MAGNETOSKOP-POZWOLIZACHOWY 
WAC FOTOGRAFOWANE OBRAZY 

I Z POWROTEM JE ODSYŁAĆ 
Ostatn io w „ M a i s o n de la C h i m i e " 5 0 0 specjalistów z 2 1 krajów Zachodu i 

Wschodu uczestniczyło w pierwszym międzynarodowym kongresie rejestrowania obra -
zów, k tóremu przewodniczył p. G . A. Boutry — profesor M u z e u m Przemysłu ( C o n -
servatoire N a t i o n a l des Arts et Met iers ) i dyrektor Laborator ium Fizyko Elektronicz-
nego. 

P. Boutry wyświetlił na ekranie 1 m. kw. obrazy transmitowane przez te lewiz je z 
wieży Eiff la, nadawane przy pomocy o lbrzymiego wałka magnetycznego, obraca jące-
go się z szybkością 2 0 metrów na sekundę. 

Uczestnicy tego konkursu — specjaliści w dz iedz in ie techniki f i lmowej — po raz 
pierwszy w Europie widziel i obrazy nadawane i odsyłane drogą magnetyczną. 

magnetycznego n a f i lmy kine- w terminie d o w o l n y m bez na-Po nadaniu , przez ekipę te-
chn ików francuskich , tej emi -
sji te lewizyjnej drogą m a g n e -
tyczną, zachodz i pytanie, czy 
obecna m e t o d a f o t o g r a f o w a n i a 
s łużąca d o utrzymania obra-
zów n a f i lmie nie będzie wkrót 
ce s tosowana? — Czy, wobec 
tego, taśma f i l m o w a zna jdu je 
się również w k o ń c o w y m sta-
d ium swego żywota? — 

S Z Y B K O I O S Z C Z Ę D N I E 
Otrzymany przez p. Boutry , 

na ekranie 1 m. obraz jest wla 
ściwością telewizji z 1937-38 r., 
a więc de f in i c ja 180-200 linii, 
c o — j a k na początek — jest 
bardzo zachęca jące . 

Jedynymi trudnośc iami by-
ły : z j e d n e j strony znaczne i 
częstotliwe różnice, konturów 
obrazu oraz sunchronizac j i , z 
drugiej strony zaś tarcie czo-
ła wałka n a d a j ą c e g o emis je i 
odbiór j e j n a taśmę magne -
tyczną. Trudność tę, która — 
j a k się okazało — była tylko 
wyszukaniem i z m o n t o w a n i e m 
precyzy jnych części żelazo-ma-
gnetycznych — rozwiązał w 
c iągu roku p. Boutry. 

Wed ług specjal istów w dzie-
dzinie techniki f i lmowe j , 
wpływ systemu nadawania 

matogra f i c zne jest o g r o m n y : 
przede wszystkim pozwoli on 
n a prawie natychmias towe od 
tworzenie n a d a w a n e g o obrazu 
bez użycia czynników pośred-
n i czących np. wywoływanie 
i odb i jan ie taśmy d a j ą c rów-
nież możl iwość kontrol i warto 
ści obrazu. 

Następną korzyścią by-
łyby taśmy magnetyczne — 
tak jak na m a g n e t o f o n i e — 
które m o ż n a będzie poprawiać 
i ścierać do wol i i używać je 
w dalszym ciągu. P o n a d t o wy-
j ą t k o w o łatwo o t rzymać z 
n i ch będzie m o ż n a odbitki o 
wysokie j wartości . Obl iczono , 
że nadanie programu telewizyj 
nego n a zwykłą taśmę magne -
tyczną wyniesie pięć razy ta-
nie j niż s tandardowy f i lm 35 
m m . 

„ T E L E W I Z J A 
W K O N S E R W A C H " 

Wynalazek p. Boutry da je 
możl iwość — jak się wyrażają 

kręcania taśmy f i lmowe j . Z a -
stosowanie tego wynalazku 
może wywo łać wielki przewrót 
w s tosowanych obecnie meto -
d a c h w produkc j i k inemato -
graf i czne j . Ale nie uprzedza j -
m y wypadków. 

Na razie wynalazek ten pod 
dany jest analizie w labora-
tor ium. Zauważono , że obrazy 
e lektroniczne wymaga ją taśmy 
dziesięć razy dłuższej od tych 
jakie używane są przy m a g n e -
to fon ie oraz przygotowanie j e j 
jest n ieco uciążl iwe. 

Lecz technicy nie tracą n a -
dziei. Przypuszczają , że u h a n -
dlowienie „magnetoscope 'u na -
stąpi w c iągu dwu lat. 

Deszcze które zani-
kają na wysokości 

100 metrów 
C z y w i é c i e , że i s tn ie ją 

deszcze , k t ó r e z a n i k a j ą na 

wysokośc i 1 0 0 m e t r ó w p o w y -

że j nas? 

Z j a w i s k o t o t ł u m a c z y się 

t y m że deszcz, s p a d a j ą c y z 

c h m u r , c i ą g n ą c y c h sie na w y -

sokości k i l k u s e t m e t r ó w n a d 

z i e m i ą m o ż e n a p o t k a ć na swej 

d r o d z e wars twę p o w i e t r z a t a k 

suchego i c i e p ł e g o , że k r o p -

le deszczowe w y p a r o w u j ą n ie 

d o s i e g n ą w s z y z i e m i . 

W o g ó l e j ak w i e m y o b j ę -

tość k r o p l i deszczu zmn ie j sza 

się w s k u t e k p a r o w a n i a b a r d z o 

szybko , nawet na s tosunkowo 

n ieznacznych p r zes t r zen iach . 

Z a u w a ż o n o w i ę c , że p r z y r z ą d y 

d o m i e r z e n i a o p a d ó w umiesz -

c z o n e na wysok ich g m a c h a c h 

w y k a z u j ą p o deszczu wysokość 

o p a d ó w większą n iż na p o -

w i e r z c h n i z i e m i . 

( Z a ł ) 

KREW STYGNIE W ŻYŁACH... 
O k a z u j e s ię, że n ie zawsze jest t o p r z e n o ś n i a . M e -

d y c y n a n i e m i e c k a zas tosowa ła o s t a t n i o , , z a m r a ż a n i e " p a -
c j e n t ó w , c e l e m p r z e p r o w a d z e n i a o p e r a c j i , k t ó r e d o n i e d a -
wna b y ł y n i e m o ż l i w e . 

Dzifwczyna miała 18 lat, kiedy 
zagroziła jej śmierć. Cierpiała na 
stalą duszność, a serce jej mog-
ło zatrzymać się w każdej chwi-

podgumowanymi płachtami i o-
blożono ze wszech stron lodem. 
Chłód doprowadził do spadku tem 
peratury ciała do 28 stopni. Przy 
tej temperaturze serce pacjentki 
poczęło uderzać zaledwie 30 razy 
na minutę, a wszystkie funkcje 
życiowe zwolniły swój bieg. Stan 
ten porównać można z zimowym 
snem niektórych zwierząt, powo-
dującym podobne zmiany w ich 
organizmie. 

Po dwóch godzinach przenie-
siono dziewczynę na stół opera-

cyjny. Lekarze zacisnęli klamra-
mi wszystkie naczynia krwionoś-
ne, wybiegające z serca — przez 
kilka minut mózg i inne ważne 
dla życia narządy zostały pozba-
wione tlenu zawartego w krwi. 
Gdyby nie „sen zimowy", musia-
łoby to doprowadzić do śmierci, 
ale serce pacjentki biło powoli 
nadal. Pośpiesznie rozcięto serce 
i zaszyto jedwabną nicią otwór 

który był powodem operacji: do-
piero po tym zabiegu uwolniono 
naczynia krwionośne od zacisków. 
Operacja powiodła się. Napełnio-
ne znów krwią serce kurczyło się 
i rozprężało miarowo. 
' „Gdzie jestem?" — zapytała 
dziewczyna, gdy ustało działanie 
narkozy. Obudziła się w ciepłej 
kąpieli, która przywróciła jej nor 
malną ciepłotę ciała. 

.:, - ... ^ . ^ 

» 

Ciało otulone podgumowanymi 
płachtami obłożono lodem. 

li. Diagnoza równała się niemal 
wyrokowi śmierci — stwierdzono 
istnienie otworu w przegrodzie 
pomiędzy komorami serca. 

Należało za wszelką cenę zaszyć 
ten otwór. Jak dotychczas jednak 
skalpel i igła chirurga powodowa-
ły we wnętrzu serca śmiertelne 
krwotoki. Postanowiono więc u-
ciec się do metody dotychczas 
niestosowanej — do zamrożenia. 

Dziewczynę pogrążono w głębo-
kiej narkozie. Ciało jej otulono 

D e l f i n y m o ż n a h o d o w a ć 
Wśród lagun Marinelandu 

(St. Zjedn.) założono specjalną 
hodowlę delfinów. Umieszczono 

specjal iści — „zakonserwować J je tam w basenach z przepływa 
telewizję" t. zn. wszystkie wy- I . 
padki, sceny, widowiska i spek 
takie nadawane przez telewiz-
j e zostaną przy p o m o c y taśmy 
magnetyczne j wiernie oddane 

Zâiamiâauiiec na mleka 
Istnieją różne zbiornikowce, przeznaczone do przewozu ro-

py, wina, asfaltu itp. Obecnie można zanotować nową cieka-
wostkę w tej dziedzinie. Mianowicie, od jesieni 1953 r. znaj-
duje się w eksploatacji zbiornikowiec motorowy do przewozu 
mleka. Zbudowała go Moskiewska Stocznia Budowy i Re-
montu Statków, a eksploatuje go przedsiębiorstwo żeglugi 
śródlądowej Moskwa — Oka. Wygląd zewnętrzny statku nie-
wiele różni się od budowanych przez tą samą stocznię moto-
rowców pasażerskich typu „Moskowicz". W części dziobowej 

i i 

i rufowej statku znajdują się dwie cysterny o ogólnej pojem-
ności 20 t. „Przeładunek" mleka odbywa się przy ppmocy 
pomp w przeciągu niecałych dwóch godzin. Dzięki dobrej 
izolacji cystern zbiornikowiec może przewozić mleko na duże 
odległości, przy zachowaniu pierwotnego stanu cennego ła-
dunku. I tak w ciągu doby temperatura mleka w cysternach 
podnosi się jedynie o 2 — 4 stopnie. Szybkość zbiornikow-
ca z ładunkiem wynosi IG — 17 km. na godz. Obecnie stocz-
nia moskiewska buduje siedem takich zbiornikowców dła 
przedsiębiorstwa żeglugowego Moskwa — Oka, które umożli-
wią zwiększenie zaopatrzenia ludności Moskwy w mleko z re-
jonów o rozwiniętej hodov:li krów. 

jącą wodą (delfin z niewoli gi-
nął zwykle po paru dniach). 
Dzięki temu tutaj można było 
zebrać szereg informacji o tych 
morskich ssakach, o których krą-
żyły nieprawdopodobne opowiada-
nia. Już pierwsze próby doświad-
czenia wykazały, że delfiny do-
skonale słyszą i widzą: rozróż-
niają na przykład swego opie-
kuna spośród innych, rozumieją 
sygnały dawane ręką i reagują 
na głos ludzki. Porozumiewają 
się też same między sobą. Np. 

matka zwołuje swoje młode za 
pomocą przeciągłego gwizdu, star-
sze osobniki „straszą się", kła-
piąc szczękami. Co jednak ma 
oznaczać szczekanie pod wodą, 
tego nauka jeszcze nie rozszy-
frowała. 

WYTRESOWANE FLIPPY 

A teraz kilka słów o Flippim. 
Otóż Flippy to delfin z gatun-

ku butionosów, urłdzony w Ma-
rineland, długości 2,10 metra, 
wagi 105 kg. W ciągu trzech ty-
godni nasz bohater nauczył się 
pod kierunkiem trenera wielu 
sztuk : skacze przez zaklejoną 
papierem obręcz zawieszoną na 
kilkadziesiąt centymetrów ponad 
wodą. aportuje, przewraca się na 
grzbiet i płynie do tyłu zatacza-
jąc ósemki. Po wykonaniu każ-
dej takiej sztuki zakomenderowa-
nej przez trenera, Flippy podpły-
wa do brzegu, dopraszając się pie 
szczoty. Głaskany — gwiżdże z za 
dnwolcnia. Wreszcie na zakoń-
czenie pozwoliwszy ubrać się w 
uprząż, ciągnie łódkę z ludźmi z 
szybkością ok. 30 km. na godzi-
nę. 

Hodowla w Marineland poza 
pierwszymi próbnymi doświad-
czeniami i cyrkową tresurą del-
finów otworzyła nowe możliwo-
ści przed dalszymi badaniami 
ssaków morskich. 

LEGENDA O DELFINIE 

Istnieje, uwieczniona przez O-
widiusza (poeta rzymski, w I. w. 
przed n. e.) dwu i pół tysiąclet-
nia legenda o Arionie. Wrzucony 
przez piratów do morza, legen-
darny śpiewak, tak oczarował 
delfiny swym głosem, że te ura-
towały go, zanosząc do portu. 

W notatkach sędziwego Pliniu-
sza, przyrodnika rzymskiego, 
sprzed blisko dwu tysięcy lat od-
najdujemy wiadomość o chłop-
cu, który tak oswoił sobie delfi-
na, iż ten codziennie przewoził 
go przez morski przesmyk do 
szkoły. A kilkanaście wieków 
później rybakom z okolic Port 

Wodne 
(( trolejbusy » 

Real i zowane w Związku R a -
dzieckim dzieło przeobrażania 
ś r ó d l ą d o w y c h dróg w o d n y c h 
postawi ło przed instytutami 
n a u k o w o - b a d a w c z y m i m. in. 
zadanie o p r a c o w a n i a n o w y c h 
typów jednostek . Jedno z roz-
wiązań tego zagadnien ia prze-
widuje zastosowanie trakc j i e-
lektrycznej zasi lanej z lądu. 
Pro jekt h o l o w n i k a - p o p y c h a -
cza tego rodza ju jest już opra-
cowany . Jednostka ta pos iada 
silniki e lektryczne p r ą d u sta-
łego do napędzan ia śrub zasi-
lane z sieci e lektrycznej rozpię-
tej wzdłuż brzegu. Giętki ka-
bel łączy ją z s a m o p o r u s z a j ą -
c y m się po p r z e w o d a c h kolek-
torem. Kabe l jest nawinięty 
na spec ja lny bęben, który au-
tomatycznie reguluje nac iąg i 
pozwala n a swobodne m a n e -
wrowanie statkiem. Dla obsłu-
gi takiego w o d n e g o „ t ro l e jbu -
su" wystarczy j e d e n cz łowiek ! 

GIPS TWARDSZY 
N I Z M A R M U R 
W zasadz ie 1 9 g r a m ó w 

w o d y p o w i n n o b y wys tarczyć 
na r o z r o b i e n i e j e d n e g o k i l o 
g r a m a g i p s u . P r a k t y c z n i e j e d -
n a k , b y u ł a t w i ć s o b i e p r a c ę u -
żywa się o d 2 0 d o 3 0 razy 
w i ę c e j w o d y ; p o w y s c h n i ę c i u 
g i p s u w j e g o mas ie two rzą się 
l i czne d z i u r k i , k t ó r e p r z y c z y -
n ia j ą się d o t e g o , iż g i p s jest 
ł a m l i w y . 

G d y b y ś m y w j ak i ś s p e c j a l -
ny s p o s ó b z d o ł a l i wym ieszać 
g i p s z i lośc ią w o d y t e o r e t y c z -
n i e p o t r z e b n ą , o t r z y m a l i b y ś -
m y g i p s , k t ó r e g o t w a r d o ś ć 
r ó w n a ł a b y s ię t w a r d o ś c i m a r -
m u r u . 

Ciepła kąpiel przywraca chorej normalną ciepłotę ciała. 

Saidu delfiny naganiały ryby do 
sieci, za co w nagrodę otrzymy-
wały chleb. 

Najciekawsza jednak jest... u-
stawa, wydana przez rząd Nowej i 
Zelandii, chroniąca niezwykłego 
pilota-delfina : Pelorous Jacka. Po 
raz ostatni widziano go w listo-
padzie 1916 r. Do tego czasu co-
dziennie, czy sztorm czy pogoda 
— pisze świetny dziennikarz E. 
E. Kisch w swojej książce „Wy-
lądowałem w Australii" — Pelo-
rous Jack pilotował okręty. Mie-
szkał na stałe we French Pass 
między dwoma wyspami, składa-
jącymi się na Nową Zelandię. 
Jeśli tylko w okolicy portu po-
kazywał się statek, Palorous 
Jack prowadził go wymijając os-

' trożnie mielizny i podwodne ska 
iy. Tak przez trzydzieści lat. Po 
i yprowadzeniu statku z niebez-
pieczeństw wracał, by pilotować 
następny... 

GDY ZABRZMI TAM-TAM 
N 

N A D T A N G A N I K A ( A f r y -
ka W s c h o d n i a ) n o c za-
p a d a szybko. Ostatn i blask 

nagle poszarzał i w ioska po -
grążyła się w zupełną c i e m -
ność . G d y ludzie, leżący n a 
m a t a c h , oczekiwal i snu, roz-
legł się g łuchy odg łos bębna. 
K t o ś bił w t a m - t a m z prawdzi -
wą zaciekłośc ią , coraz szybcie j , 
szybcie j , j a k szaleniec . Prawie 
n a t y c h m i a s t o d p o w i a d a ł y n a 
to inne bębny szczepu K i s u k u -
m a . G ł o s i ch niós ł się z ł owro -
g o n a przestrzeni wielu ki lo -
m e t r ó w . Dziec i zakwil i ły , d o -
rośli szybko poderwal i się n a 

Kaptan pozwala się. kąsać przez w -iów, lecz nie grozi mu żad-
ne niebezpieczeństwo. 

0 PODSTAWACH NAUKI KAROLA DARWINA 
1 k r L A T t e m u urodził się 
I flh wielki uczony angielski 
1 7 0 Karol Darwin (1809 — 
1882). Od nazwiska tego uczone-
go pochodzą nazwy kierunków 
biologicznych — mówimy o dar-
winizmie, twórczym darwinizmie 
radzieckim itp. Całą historię nauk 
biologicznych dzielimy na okres 
przeddarwinowski i podarwinow-
ski. Świadczy to o tym, jak wiel-
ka rolę w historii nauk biologicz-
nych odegrał ten wielki badacz. 

Darwin stworzył teorię tak re-
welacyjną a zarazem tak potężną, 
że wstrząsnęła ona całym współ-
czesnym światem naukowym, sta-
ła się ośrodkiem zainteresowania 

Karol Darwin 
i gorącej dyskusji uczonych na 
przestrzeni całej epoki. Wprowa-
dził on do biologii pojęcie rozwo-
ju historycznego świata żywego, 
stworzył nowy, historyczny spo-
sób ujmowania przyrody, dal bio-
logii nową historyczną metodę 
badania żywych istot. 

Teoria Darwina powstała w wy-
niku analizy dorobku praktyki 
hodowlanej i rolniczej. Przez 20 
przeszło lat badał Darwin osiąg-
nięcia ogrodników, hodowców by-
dła i innych zwierząt. Korespon-
dował z wieloma praktykami i 

prowadził z nimi długie dyskusje. 
Teoria jego stała się uogólnie-
niem całej praktycznej działalnoś 
ci rolników. Równocześnie Darwin 
udowodnił, że w przyrodzie, tak 
samo jak w trakcie procesu ho-
dowlanego, powstają nowe formy 
zwierząt i roślin. Największą za-
sługą Karola Darwina było stwo-
rzenie i rozwinięcie nauki o 
zmienności świata organicznego. 
ŻYWE ISTOTY SĄ ZMIENNE 

Przypatrzmy się ludziom jadą-
cym w tramwaju czy idącym na 
ulicy, a uderzy nas fakt, że mi-
mo istotnego podobieństwa nie 
spotkamy dwóch osobników iden-
tycznych. Poszczególni ludzie róż-
nią się między sobą kolorem wło-
sów, barwą oczu, wzrostu, kształ-
tem nosa itd. Nawet o bliźnię-
tach nie można powiedzieć, że są 
do siebie całkiem podobne ; róż-
nią się one i to nieraz bardzo 
znacznie, wyglądem zewnętrznym 
i właściwościami charakteru. Po-
równanie liści z jednego drzewa 
przekonuje nas, że i one różnią 
się nie tylko wielkością, lecz tak-
że kształtem, wielkością wycięć i 
ząbków itd. 

Darwin przeanalizował dokład-
nie zjawisko zmienności porów-
nując osobniki mające wspólnych 
rodziców. Doświadczenia były 
przeprowazane na wielu rośli-
nach i zwierzętach. Okazało się, 
że w naszym gatunku istot ży-
wych potomstwo zawsze różniło 
się między sobą i że nie zdarza-
ją się osobniki całkowicie podobne 
do rodziców. Każda żywa istota 
jest inna niż wszystkie pozosta-
łe istoty, posiada swoją własną 
indywidualność. Niezliczone fakty 
zebrane przez Darwina pozwoli-
ły mu określić zmienność jako 
jedną z najbardziej podstawo-
wych cech żywej materii. 

PRZYCZYNY ZMIENNOŚCI 
Darwin nie zadowolił się sa-

mym odkryciem faktu zmienności 
w przyrodzie. Pokazał także, jakie 
czynniki ją wywołują. Badał 
wpływ warunków życia na kształ-
towanie się zwierząt i roślin. Ka-

pusta, która w naszym klimacie 
zwija liście w ścisłe, zwarte gło-
wy, w krajach ciepłych nie posia-
da tej właściwości i nasiona jej 
wysiane w Afryce dają rośliny 
podobne do sałaty, pozbawione 

A ê 

wystające nad wodą są blaszko-'' 
wate, a liście podwodne są wy-
kształcone w postaci pączka ni-
tek. 

Takich przykładów można przy 
toczyć bardzo wiele. Dowodzą 

Wpływ warunków zewnętrznych na rozwój drzewa: A — drze-
wo w gąszczu leśnym: B — na skraju lasu: C — na zboczu 

górskim: D — nad brzegiem morza. 
ścisłych głów. Kukurydza amery-
kańska siana w Europie przeksz-
tałca się po kilku pokoleniach 
pod wpływem naszych warunków 
w odmiany europejskie. Z nasion 
rośliny zwanej topinambura wy-
sianych w górach i w dolinach 
wyrastają zupełnie różne rośliny. 
W surowych warunkach górskich 
roślina ta nie wykształca łodygi 
— liście jej rozkładają się na po-
wierzchni ziemi. Nasiona wysiane 
w dolinach dają rośliny wysokie, 
z silną łodygą na której umiesz-
czone są liście. 

Ciekawe badania przeprowa-
dzono nad motylami. Uczony nie-
miecki Goldschmidt hodując po-
czwarki jednego gatunku moty-
la w rozmaitych temperaturach 
i różnych warunkach wilgotnoś-
ci. otrzymał cały szereg form mo-
tyli o najrozmaitszym nasileniu 
ubarwienia i zupełnie różnym ry-
sunku na skrzydłach. Niektóre z 
tych form uważane były dawniej 
za oddzielne podgatunki, inne by-
ły wyjątkowo rzadkie. Okazało się 
ze odmienność ich jest wynikiem 
działania różnych warunków śro-
dowiska. Rośliny jaskra wodne-
go mają dwa rodzaje liści. Liście 

one tego, że zmienność organiz-
mów jest wywołana przez rozma-
ite warunki środowiska, na ja-
kie roślina czy zwierzę trafia w 
ciągu swego życia. Każda właś-
ciwość żywej istoty jest wyni-
kiem działania całego zespołu 
czynników zewnętrznych, jak tem 
peratura, światło itd. Na zmien-
ność poszczególnych organów 
zwierzęcia wpływa w dużym stop-
niu używanie lub nieużywanie 
tych organów. 

Gołąb jest zwierzęciem roślino-
żernym, a do trawienia pokar-
mów roślinnych konieczne jest 
dokładne ich roztarcie. 

Po"niewaź gołąb nie posiada u-
zębienia, pracę tę spełnia rozwi-
nięta część jego przewodu po-
karmowego, tak zwany żołądek 
żujący, który jest bardzo silnie 
umięśniony. Jeżeli natomiast kar 
mi się gołębia mięsem, w żołąd-
ku jego zachodzą zmiany, które 
prowadzą do jego zupełnego zwiot 
czenia. Jeszcze wyraźniejsze zmia-
ny w budowie przewodu pokarmo 
weeo w ciągu życia jednego po-
kolenia obserwujemy u żab. Ro-
ślinożerne kijanki mają przewód 
pokarmowy długi, wielokrotnie 
zwinięty w jamie brzusznej. Dzię-
ki temu powierzchnia, chłonno-
trawiąca jelita jest tak duża, że 
może sprostać zadaniom trawie-
nia pokarmów roślinnych. Z chwi 
lą gdy kijanka zaczyna przeksz-
tałcać się w żabę, zachodzi rów-
nież zmiana sposobu odżywiania. 
Żaby są drapieżnikami, są mięso-
żerne. W zmienionych warunkach 
odżywiania jelito kijanki ulega 
znacznemu skróceniu i przebudo-
wie tak, że w krótkim czasie zu-
pełnie się zmienia. 

Mgr. Przemysław Trojan 

Wpływ warunków zewnętrznych na rozwój topinambura. .4 — 
roślina, która wyrosła w dolinie: B — roślina, która wyrosła 

wysoko w górach; C — ten samrysunek powiększony. 

nogi . Zna l i dobrze te bębny , 
i ch głos, n a m i ę t n y , t a j e m n i -
czy. T o setka czcic iel i wężów 
zwo ływała się n a o p ę t a ń c z y ta -
niec w świetle księżyca. 

Z zarośli wyszli ludzie na 
obszerną, j asną po lanę , by ło 

i ch coraz więce j . B ę b n y , n ie 
"wiadomo gdzie, warcza ły w głu 
c h y m , szybkim rytmie . W t ó -
rowały pieśni, r u c h o m dz iwne-
go, u p a j a j ą c e g o tańca , d o p r o -
w a d z a j ą c e g o d o ekstazy. 

Na środek p o l a n y wkroczy ł 
wreszcie na jwyższy kap łan sek 
ty z w ie lk im koszem p l e c i o n y m 
z łyka. O t w o r z y ł j e g o p o k r y -
wę i n a t rawę wypełz ły o lbrzy-
mie , leniwe w r u c h a c h gady . 

W i d z o w i e n a t y c h m i a s t roz -
biegli się n a wszystkie s trony 
— b o przecież ukąszenie przez 
j a d o w i t e g o węża s p r o w a d z a 
n i e u c h r o n n ą śmierć . 

K o p ł a n j e d n a k pozosta je . 
D o czoła m a przytwierdzone 
d w a rogi bawole . Ale n ie jest 
to ty lko ozdoba , rogi wype ł -
n i o n e są proszkiem, skutecznie 
n e u t r a l i z u j ą c y m na js i ln ie j sze 
j a d y . K a p ł a n bez o b a w y tań -
czy o b o k wężów, pozwala o b -
j ą ć się przez nie w sploty, któ-
re d la i n n y c h grozi łyby n a j -
większym n iebezp ieczeństwem 
Pozwa la się n a w e t kąsać . Na -
pięcie d o c h o d z i d o n a j w y ż -
szych granic . T a m - t a m y w a r -
czą n ieprzerwanie . T a ń c z ą już 
wszyscy, r u c h y t a ń c z ą c y c h są 
coraz gwał townie j sze , tancerze 
ob lewa ją się p o t e m , wreszcie 
bezsi lnie zwala ją się n a z iemię , 
a węże czo łga ją się p o ludz-
k i ch c i a ł a c h r ó w n i e z m ę c z o n e 
j a k ludzie. 

N i e s a m o w i t o ś ć ? G r o z a ? Prze 
życ ia n iezwykłośc i ? T y l k o d la 
n i e w t a j e m n i c z o n y c h ! Sekr.a 
czcic iel i w ę ż ó w w życ iu l u d n o -
ści T a n g a n i k i o d g r y w a ca ł -
k iem d o b r o c z y n n ą rolę : o p a n o 
wa ła n iebezp ieczeństwo , które 
grozi k a ż d e m u m i e s z k a ń c o w i 
A f ryk i , gdzie j a d o w i t e węże są 
istną p lagą . Sekta każdemu u-
k ą s z o n e m u spieszy z n a t y c h -
mias tową p o m o c ą , dos tarcza -
j ą c p r z e c i w j a d o w e j odtrutki . 
Jest to p r a w d o p o d o b n i e pro -

szek z n i e z n a n y c h w Europ ie 
ziół l eczn iczych . 

Wszystkia te zabiegi p r o w a -
dzą więc d o u o d p o r n i e n i a 
m i e s z k a ń c ó w T a n g a n i k i w o b e c 
ukąszeń n iebezp iecznych wę-
żów. 

T a k o t o c z ł onkowie szczepu 
K i s u k u m a , n a z y w a n i przez 

Hogi bawole przytwierdzone na 
czole kapłana wypełnione są 
proszkiem skutecznie neutrali-

zującym najsilniejsze jady. 

A n g l i k ó w dzikimi , wykazal i się 
wiedzą i h u m a n i t a r y z m e m , któ 
rego brak ko lonizatorom. . . 

Moda w filatelistyce 
N i e ty lko kob ie ty mają swoje mody . M a je i f i l a -

tel istyka. O n g i ś z b i e r a n o wszystkie bez różnicy znaczki p o -
cztowe świata, późn ie j już tylko w zasadzie znaczki określo-
nych państw. W o b e c coraz większej j e d n a k ilości nowowy-
dawanych znaczków, zaczęto tworzyć zb iory tematyczne , 
np. znaczki lotnicze, z motywami sportowymi, ze zwierzę -
tami czy kwiatami i td. 

Ostatn io o p a n o w a ł a f i la te -
listykę n o w a m o d a , l a n s o w a n a 
przez zagraniczne zarządy po -
cz towe przy p o m o c y prospek-
tów i s tarannie w y k o n y w a -
n y c h znaczków z a t r a k c y j n y m i 
o b r a z k a m i oraz przez f i r m y 
h a n d l o w e przy p o m o c y s zum-
ne j rek lamy i r ó ż n y c h spec ja l -
n y c h ulotek i kata logów. 

I tak parę lat t e m u szala-
ła wśród f i late l is tów istna g o -
rączka poszukiwania znaczków 
U P U ( w y d a n i a oko l i cznośc io -
we w r ó ż n y c h k r a j a c h w związ 
ku z 75 rocznicą założenia 
ś w i a t o w e g o Związku P o c z t o -
w e g o ) . Zaczę ło się to w 1949 
roku, teraz wszystko się skoń -
czyło. Już prawie n ikt n ie c h c e 
n a n o w o zbierać wyłączn ie zna 
czków z tak f r a p u j ą c y m do -
tychczas n a p i s e m : „ U n i o n Po -
stale Universa le " i przepłacać 
wie lokrotnie rzeczywistą, n o m i 
nalną wartość znaczka (rys. 1: 
znaczek UPU w y d a n y w Szwaj 
car i i ) . — W tej chwi l i prawie 

wszyscy zbierają znaczki koro -
n a c y j n e z por t re tami kró lowe j 
angie lskie j Elżbiety I I (rys. 2) 
oraz ostatni szlagier... znaczki 
jub i leuszowe w y d a n e w 50 lub 
100 rocznicę u k a z a n i a się pier-
wszego znaczka w d a n y m kra-
ju . Przedstawia ją o n e przeważ-
nie r eprodukc j ę jub i la ta . (Rys . 
3) , to znaczek z serii jub i leu-
szowej z P o ł u d n i o w e j Afryk i , 
w y d a n e j w ub. roku w setną 
rocznicę ukazania się t a m pier-
wszych znaczków ( n a Przy ląd 
ku Dobre j Nadz ie i ) — będą-
c y c h j ednocześn ie p ierwszymi 
z n a c z k a m i t r ó j k ą t n y m i n a 
świecie. 

Z . Rurkiewicz 

CIEKAWOSTKI 
NAUKOWE 

— Najgorętszym ze znanych< 
; płomieni jest płomień wodoru j 
• atomowego, którego tempera-
! tura sięga 4.000 stopni, co w< 
; zupełności wystarcza na stopie-
> nie wolframu (metalu używa-< 
I nego przy wyrobie żarówek),? 
; topiącego się w temperaturze J 
• 3.660 stopni. 

Chleb przybiera ładny, złota-< 
; w y kolor dopiero przy 2101 
«stopniach jak zresztą i ciasto.} 
, Gdy chleb piecze się w tej tem < 
; peraturze wydziela się wówczas^ 
' przyjemny zapach. 

— Spalając się trociny wy-
dzielają o jedną trzecią mniej < 
> kalorii, niż węgiel. Trociny wy-5 
, mieszane ze smołą zwiększają} 
Îswoją wartość kaloryczną, rówś 
> nającą się połowie wartości? 
, kalorycznej węgla. 

— Po doświadczeniach prze< 
; prowadzonych na tych samych 5 
.dystansach i przy tej samej} 
, szybkości zauważono, że opo-
; na podczas wielkich upałów w j 
' lecie niszczy się 6 do 7 
! więcej niż w zimie. razy S 

— Ilość telefonów na świe-
jcie nie jest tak wielka jakbyś 
> się nam wydawało. Na 2.600 < 
; milionów ludzi mieszkających j 
Jna naszej planecie przypada tyl} 
, ko 80 milionów urzędów tełefo< 
| nicinych. 



B.D.IC 

Y . 1 9 ô î . "S'tr, 3 

Z POLSKI I O POLSCE 
m ie: r a m o . . . 

0 MLEKU, KTÓRE KAŻDEGO RANKA 
ZNAJDUJEMY POD DRZWIAMI NASZYCH MIESZKAŃ 

. . . P e w n e g o d n i a p o d d r z w i a m i s w e g o m i e s z k a - r z ą d z ą o n a n o w o c z e s n y m i 
n i a z a s t a ł e m l i t r o w ą b u t e l k ę m l e k a . B u t e l k a b y ł a m a s z y n a m i d o p a s t e r y z a c -
s z c z e l n i e z a m k n i ę t a k r e m o w y m k a r t o n i k i e m i m i a - ji m l e k a . W e w s z y s t k i c h 
ł a c h a r a k t e r y s t y c z n ą , s z e r o k ą s z y j k ę . o k o l i c z n y c h w s i a c h z o r g a 

r " » w 

sar • -''imm 

Potem mleko odbywa jeszcze jedną drogę — aparaty pasteryzacyjne. Stąd. „wychodzi" zdro-
we, przygotowane do dalszej podróży. 

D Y Ł E M z d z i w i o n y . S k ą d 
" t o s i ę w z i ę ł o ? 

•— E e , n a p e w n o 
p r z e z p o m y ł k ę k t o ś z o s t a -
w i ł ! — D o s z e d ł e m d o 
w n i o s k u . A l e k i e d y w i e -
c z o e r m w r ó c i ł e m z p r a c y , 
b u t e l k a s t a ł a n a d a l . . 

G u b i ł e m felę w d o m y s -
ł a c h . -—i A m o ż e t o k t ó r y ś 
z e z n a j o m y c h ' z o s t a w i ł m i 
t a k i o r y g i n a l n y p r e z e n t ? . 
I m l e k o z u ż y ł e m . 

P r o s z ę j e d n a k s o b i e 
w y o b r a z i ć m o j e z d z i w i e -
n i e , k i e d y n a s t ę p n e g o d n i a 
i d ą c d o p r a c y z n o w u z a -
s t a ł e m b u t e l k ę z m l e k i e m 
p o d d r z w i a m i . 

C o u l i c h a ! ? 

S p r a w a w y j a ś n i ł a s i ę 
d o p i e r o w t y d z i e ń p o t e m . 
— O t ó ż u s p o ł e c z n i o n e 
s k l e p y s p o ż y w c z e w m i a -
s t a c h p r z y s t ą p i ł y d o s p r z e -
d a ż y z d r o w e g o , p a s t e r y z o -
w a n e g o m l e k a z d o s t a w ą 
d o d o m u . M ó j s ą s i a d z d o -
ł u , z m i e s z k a n i a n u m e r 3 
z a m ó w i ł d o s t a w ę m l e k a — 
n a c a ł y m i e s i ą c z g ó r y . A -
l e g d z i e ś t a m k t o ś p o m y l i ł 
s i ę i p r z e z k i l k a d n i b ' u t e l -
k ę s t a w i a n o o d w a p i ę t r a 
w y ż e j z a m i a s t p o d d r z w i a -
m i m i e s z k a n i a 3 , p o d 
d r z w i a m i m i ' e s z k a n i a 4 3 . 

T o b y ł o c h y B a r o k t e m u . 
O b e c n i e ( j u ż n i e p r z e z p o -
m y ł k ę ) o t r z y m u j ę c o d z i e n 
n i e m l e k o . T a k j a k z r e s z t ą 
w i ę k s z o ś ć s ą s i a d ó w . C o -
d z i e n n i e , b e z k ł o p o t l i w e g o 

S T O S O W A N I E 

E L E K T R O F I L T R Ó W 

U Z D R O W I P O W I E T R Z E 

O K O L I C 

P R Z Y F A B R Y C Z N Y C H 

W P O L S C E 

W celu z a p e w n i e n i a miesz-
kańcom przyfabrycznych o-
kolic z d r o w e g o , czystego p o -
wietrza , w k a ż d y m nowo b u -
d o w a n y m z a k ł a d z i e pracy in-
stalowane są e lek t ro - f i l t r y , 
k tóre wychwytują z kominów 
fabrycznych sadze, p o p i ó ł i 
inne zanieczyszczenia . E l e k -
trof i l t ry na szeroką skalę mon 
tu je się również w starych za 
k ł a d a c h . N a j w i ę c e j e l e k t r o -
f i l trów zainstalowano na G ó r -
nym Śląs'<u. 

Poważne j pomocy w pro -
jek towaniu i b u d o w i e e l e k t r o -
f i l t rów udz ie la po lsk iemu 
przemysłowi Z w i ą z e k Radz iec 
ki. L iczne e lek t ro f i l t ry w y b u -
d o w a n o już w Polsce na p o d -
stawie d o k u m e n t a c j i radz iec -
k ie j . 

b i e g a n i a d o s k l e p u m a m 
m l e k o , k t ó r e c z e k a n a m n i e 
c i e r p l i w i e p o d d r z w i a m i . 

A w W a r s z a w i e w p r o -
w a d z a ć s i ę z a c z y n a o b e c -
n i e t a k ż e d o s t a w ę d o d o -
m u r a n n e g o , ś w i e ż e g o p i e -
c z y w a . 

M i l i o n y l i t r ó w . . . 

W P o l s c e s p o ż y c i e m l e -
k a w z r o s ł o o g r o m n i e d z i ę -

n i z o w a ł a p u n k t y s k u p u . — 
C o d z i e n n i e r a n o s p e c j a l -
n e w o z y — r u c h o m e z l e -
w n i e — w y r u s z a j ą w d r o -
g ę , d o r o l n i k ó w , k u p u j ą c 
m l e k o z w i e c z o r n e g o i r a n 
n e g o u d o j u . 

W o z y w r a c a j ą o k o ł o 1 0 
r a n o d o L e s z n a , g d z i e o -
g ó ł e m z l e w a s i ę d z i e n n i e 
o k o ł o 1 0 t y s i ę c y l i t r ó w . 
T u , p o s p r a w d z e n i u z a w a r 

t o ś c i t ł u s z c z u i p o p a s t e -
r y z a c j i , o c z e k u j ą c e j u ż s a 
m o c h o d y w i o z ą j e d o p o -
b l i s k i e j W a r s z a w y . 

N a s t ę p u j e j e s z c z e j e d -
n a k o n t r o l a j a k o ś c i , p o -
c z e r ń a u t o m a t y c z n e u r z ą -
d z e n i a n a p e ł n i a j ą i z a m y -
k a j ą b u t e l k i . W n o c y d z i e 
s i ą t k i s a m o c h o d ó w r o z w o -
żą j e d o s k l e p ó w , a w c z e s -
n y m r a n k i e m . . . 

. . . N o w i e c i e j u ż : w c z e s 
n y m r a n k i e m b u t e l k i z e 
z d r o w y m t ł u s t y m m l e k i e m 
z n a j d u j e m y p o d d r z w i a m i . 

D ł u g a j e s t d r o g a m l e k a 
o d . . . k r o w y d o n a s z e g o 
m i e s z k a n i a . 

A t y s i ą c e l u d z i z a j ę t y c h 
c o d z i e n n i e p i e l ę g n a c j ą 

k r ó w , t r a n s p o r t e m mHeka, 
i j e g o p r z y g o t o w a n i e m o -
s z r z ę d z a n a m w i e l e c z a s u . 

T a w y g o d a t y s i ę c y m i e -
s z k a ń c ó w j e s t w y n i k i e m 

t r o s k i p a ń s t w a o s w y c h 
o b y w a t e l i ! 

B . K . 

B A R Y M L E C Z N E 
P O D Z I E M I Ą 

(f) W k o p a l n i „ S i e m i a n o -
w i c e " m l e k a można się n a p i ć 
n ip t y l k o na p o w i e r z c h n i , a l e 
r ó w n i e ż p o d z i e m i ą . O d d z i a ł 
Z a o p a t r z e n i a R o b o t n i c z e g o 
t e j k o p a l n i z o r g a n i z o w a ł i 
u r u c h o m i ł na p o d s z y b i a c h 5 
b u f e t ó w m l e c z n y c h c z y n n y c h 
o d w c z e s n e g o rana . M o ż n a w 
n ich dos tać m l e k o g o t o w a n e 
l u b z s i a d ł e i z a o p a t r z y ć się 
w a p e t y c z n e k a n a p k i . P i e r -
wsze w Po l sce p o d z i e m n e b a -
ry m l e c z n e cieszą się w i e l k i m 
p o w o d z e n i e m . W k o p a l n i 
„ S i e m i a n o w i c e " r o z p r o w a d z a 
się w n i ch c o d z i e n n i e p r z e -
c i ę t n i e k i l k a s e t l i t r ów m l e k a . 

B u f e t y m l e c z n e p o d z i e m i ą 
p r z y g o t o w u j ą r ó w n i e ż i n n e 
O Z R - y k o p a l n i a n e , m. i n . 
O Z R p r z y k o p . „ K l i m o n t ó w " 

p r zy k o p a l n i „ N i w k a " . 
( P A P ) 

„Mleczna droga" dobiega końca. — W warszawskiej mleczarni specjalny automat butelkuje mlèko, które w nocy odbędzie 
już ostatnią podróż. Wczesnym rankiem dotrze ono pod drzwi tysięcy mieszkań I 

Na warszawskich podmiejskich 
nieużytkach wyrosną w tym roku 

pasy młodych zagajników 

I C Z Y W I E C I E , ŻE : | 
ï s 
\ obecnie Polska ma rocznie 

| 10 i pól mi l iona w i d z o w i 
s teatralnych, 

W parkach i zieleńcach W a r -
szawy prowadzone są obecnie 
roboty ogrodnicze i porządko-
we. Zespoły ogrodników Zarzą-
du Zieleni Miejskiej przeprowa-
dzają wiosenne przycinanie ko-
ron na drzewach i krzewach. 
Porządkowane są również w o-

grodach mie jskich aleje i w y -
biegi dziecięce dla zabaw i gier. 

Przez przycięcie koron przy-
spieszony zostanie rozwó j 30-
letnich lip wysadzonych w o-
kol icy dawnego Pałacu Mostow 
skich, na w y j a ł o w i o n y c h grun-
tach o podłożu gruzowym. 

W najbl iższym czasie, o ile 
pozwolą na lo warunki atmo-
sferyczne, ogrodnicy przystąpią 
do sadzenia dziesięciu starych 
kasztanów po zachodniej stro-
nie pieszego ciągu na N o w y m 
Świecie. W pierwszych dniach 
kwietnia ugruntowane zostały 

liano zlewnie ruchome, czyli po prostu wozy lub iv zimie sanki, 

s z y b k i e m u w z r o s t o w i 

zwożą do mleczarni mleko z sąsiednich wsi. 

k i 
s t o p y ż y c i o w e j l u d n o ś c i . 
N a p r z y k ł a d W a r s z a w a z u -
ż y w a k a ż d e g o d n i a o k o ł o 
p ó ł m i l i o n a l i t r ó w ! 

A b y t o m l e k o d o s t a r c z y ć 
k o n s u m e n t o m , p a ń s t w o u -
r u c h o m i ł o o g r o m n ą s i e ć 
z l e w n i i m l e c z a r n i w e 
w s i a c h o r a z z o r g a n i z o w a ł o 
ś r o d k i t r a n s p o r t u . 

R ó w n o c z e ś n i e n i e z w y -
k l e d o g o d n e w a r u n k i o -
r a z d o s t a r c z a n i e r o l n i k o m 
p a s z t r e ś c i w y c h s p o w o d o -
w a ł o o g r o m n e p o d n i e s i e -
s i e n i e p r o d u k c j i m l e k a 
p r z e z r o l n i k ó w . 

J a k t o w y g l ą d a w p r a k -
t y c e ? 

W e ź m y m l e c z a r n i ę L e -
s z n o k o ł o B ł o n i a . R o z p o -

PRAWIE CO DRUGI DZIEŃ 
NOWY WÓZ TRAMWAJOWY 

30 nowych wozów tramwajo-
wych dla Warszawy, 45 wozów 
dla okręgu stalinogrodzkiego. kil-
kadziesiąt wozów dla Łodzi i 
Gdańska — oto część tylko za-
dań produkcyjnych, jakie w tej 
dziedzinie stoją w roku bież. przed 
załogą Chorzowskiej Wytwórni 
Konstrukcji Stalowych. 

Prawie co drugi dzień przez la-
kiernię, gdzie poddaje się wozy 
ostatnim zabiegom, przesuwa się 
nowy, lśniący połyskiem świeże-
go lakieru wagon. 

Załoga kładzie specjalny na-
cisk na przyśpieszenie terminów 
dostaw wozów tramwajowych 
przedsiębiorstwom komunikacyj-
nym w różnych częściach Polski, 

aby zapewnić możliwość rozbudo-
wy sieci i rozładowania panują-
cego jeszcze na wielu liniach 
przeciążenia. Odpowiedzialne za-
dania w związku z tym stanęły 
również przed fabrykami sprzętu 
elektrotechnicznego, które w ub. 
roku nie nadążały często z dos-
tawami silników, aparatury elek-
trotechnicznej i instalacji. W re-
zultacie do miast wysyłano wozy 
niekompletnie wyposażone i uzu-
pełniano je dopiero po pewnym 
czasie. 

Robotnicy i kierownictwo cho-
rzowskiego „Konstalu" postano-
wili w bież. roku wysyłać wyłącz-
nie wozy całkowicie wyposażone 
tak aby mogły one bezpośrednie 

po opuszczeniu fabryki rozpocząć 
normalną pracę na liniach ko-
munikacyjnych. W I kwartale 
br. zwiększono znacznie lempo 
produkcji, co pozwoliło np. wy-
konać już w całości przewidziane 
na rok bież. dostawy 40 wagonów 
dla Krakowa. 

Produkowany obecnie typ wo-
zu tramwajowego przewidziany 
jest przede wszystkim na potrze-
by gęsto zaludnionych ośrodków, 
o dużym ruchu pasażerskim. W 
Centralnym Biurze Konstrukcyj-
nym Taboru Kolejowego w Poz-
naniu rozpoczęto prace nad pro-
jektem nowego typu wozu tram-
wajowego. Ma to być wóz szyb-
kobieżny — na trasy dłuższe. 

Z W I Ą Z K I Z A W O D O W E 

W P O L S C E U R U C H A M I A J Ą 

P U N K T Y W C Z A S Ó W 

Ś W I Ą T E C Z N Y C H 

Okręgowe rady zw. zawodo -
w y c h oraz zak ładowe organi -
zac je związkowe w Polsce czy-
nią obecnie ostatnie przygoto -
wan ia d o u r u c h o m i e n i a punk-
tów wczasów świątecznych . 
Wczasy świąteczne już w ub. 
r. w wielu w o j e w ó d z t w a c h , 
g łównie w sta l inogrodzkim, 
warszawskim, łódzkim, stały 
się popularną f o r m ą spędzenia 
dni w o l n y c h od pracy. 

M. in. zakłady hutnicze na 
Śląsku organizują l iczne ośrod-
ki wypoczynkowe . W b ieżącym 
sezonie za łoga huty „ B o b r e k " 
korzystać będzie z ośrodka u-
rządzonego w d a w n y m pałacu 
m a g n a c k i m w że lażnie , pow. 
Płocko . 

Ośrodki czasów niedz ie lnych 
dla robotn ików ze Szczecina 
zorganizowane zostaną w n a j -
p ięknie jszych mie j s cowośc iach 

f n a d m o r s k i c h oraz nad jeziora-
mi . \ 

R o b o t n i c y łódzcy będą m o -
gli korzystać w br. z l i cznych 
a t rakcy jnych wycieczek. Z a -
p l a n o w a n o m. in. zorganizowa-
nie wycieczek w góry, n a d m o -
rze oraz do Warszawy, K r a k o -
wa i Poznania . 

Abv chleb by-Mepsiy 
Sosnowieckie Z a k ł a d y P i e -

karnicze, pierwsze w woj. sta 
l inogrodzk im uruchomiły labo 
ator ium p iekarn icze przepro -
adza jące badan ia nie ty lko 

/ y p r o d u k o w a n e g o pieczywa 
opuszczającego z a k ł a d y p i e -
karnicze, a le również mąki 
dostarczonej przez młyny. 

Badania obe jmują oznaczę 
nie wilgotności, kwasowości i 
porowatości pieczywa oraz 
badania na zawartość pop io -
łu, tłuszczu, cukru i soli. 

W n i e d ł u g i m czasie p o d o b 
r « laborator ium zostanie u-
juchomione w Chorzowie. 

i i stare lipy w Centralnym 
Parku Kultury na Powiślu. Li-
py te ocienią krąg taneczny, na 
terenach dawnej Gazowni przy 
ul. Ludnej . 

Poza tym Wydzia ł Leśhictwa 
Stołecznej Rady Narodowej 
przystąpi w niedługim czasie 
do m a s o w y c h zalesień nieużyt-
ków na terenach włączonych 
w granice Wielkie j Warszawy . 

W t y m roku przybędą W a r -
szawie nowe pasy młodych za-
ga jn ików o drzewach miesza-
nych liściastych i iglastych, 
które wzbogacą krajobraz tere-
n ó w podmiejskich, pozbawio-
nych dotąd zieleni. 

3 mi l iony widzów opero-1 
| wych , j 
> 5 i pól mi l iona widzów wę-"> 
y d rownych estrad Artosu, 
| 2 mi l iony widzów c y r k o - | 
| wych, 

N 7 mi l i onów zwiedza jących s 
* muzea. 
S y 
| 26 tysięcy bibl iotek p u b l i - j 

c znych , 
l s 85 tysięcy księgozbiorów J 

| czynnych , | 
| 14.500 świetlic wie jskich a j 
s 10 tysięcy mie j sk ich , 

i pierwszy teatr ob jazdo -1 
| wy w Łodzi . 
^ ! 

Rozwój przyzakładowych 
placówek służby zdrowia 

Polsce w 
Służba zdrowia czyni poważ-

ne starania, by zapewnić za-
ł ogom robotniczym jak na j -
lepsze warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Szczególnie 
wiele zrobiono na tym odc in-
ku w podstawowych gałęziach 
przemysłu : w górnictwie, hut-
nictwie, w przemyśle chemicz -
n y m i meta lowym. 

M . in. w przemyśle hutni-
c zym u r u c h o m i o n o w r. ub. 65 
nowych spec jal istycznych ga-
binetów lekarskich, 17 gabine-
tów f izyko - terapeutycznych, 
szereg laborator iów analitycz-
nych i izby chorych . 

W górnictwie, gdzie już w 

poprzednich latach szeroko 
rozbudowano placówki służby 
zdrowia, m. in. kopalnie „Kl i -
m a n t o w " , „Wiktor ia " , „ K o m u -
na P a r y s k a " i wiele innych 
otrzymały dalsze gabinety le-
karskie, izby chorych , przy-
chodn ie itp. 

W br. przewidziana jest dal-
sza rozbudowa lecznictwa przy 
zakładowego. W pięciu podsta-
wowych gałęziach przemysłu 
liczba godzin lekarskich wzro-
śnie o 45 proc . Na szeroką ska-
lę pod ję to już szkolenie perso-
nelu pomocn i czego dla przy-
zakładowych p lacówek leczni-
czych. 

Na zdjęciu: Doktór przeprowadza szczepienia ochronne 
wo-otwartej izbie chorych. 
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B Y Ł O DOBRZE — BĘDZIE J E S Z C Z E L E P I E J I R A D O Ś N I E J 
NA K O L O N I A C H LETNICH DLA P O L S K I C H DZIECI 

Reemigrant z Francji — 
posłem na Sejm w Polsce Ludowej 

2 k a ż d y m d n i e m s ł o n k o 
l e p i e j p r z y g r z e w a , w e -

se le j śp iewa ją p t a k i , d r zewa 
w o g r o d a c h i p a r k a c h , z r zu -
ciwszy z s i eb i e z i m o w a sza-
rość, p r z y w d z i e w a j ą w iosen -
na szatę p a k ó w , b y l ada 
d z i e ń o b s y p a ć się k w i e c i e m 
i z i e l e n i ą . P r z y r o d a b u d z i się 
d o życia a wraz z n ia w ser-

Mnożą sią 
podpisy przeciw 

europejskiej 
wspólnocie 
obronnej 

W ramach wielkiej kampanii 
przedsięwziętej wśród -spoleczeń 
stwa francuskiego przeciwko Eu-
ropejskiej Wspólnocie Obronnej 
mnożą się wszędzie podpisy. 

ALPES-MARITIMES 
W dep. Alpes-Maritimes zebra-

no ogó.lem dotychczas ponad 150 
tys. podpisów, co stanowi ogrom-
ny sukces. Ponadto liczne orga^ 
nizacje i stowarzyszenia tegoż de-
partamentu wypowiedziały się 
przeciw „armii europejskiej", jak 
np. Stowarzyszenie b. Kombatan-
tów, Liga Praw Człowieka itd. 

LOT-et-GARONNE 
W miejscowości Buzet w krót-

kim czasie zebrano 350 podpisów 
a w Lafox 100, w czym podpi's 
mera i licznych radnych gmin-
nych. „Komitet Chłopski w obro-
nie Pokoju" zebrał w Montes-
quieu 200 podpisów. Władze gmin 
ne tej miejscowości wypowiedzia-
ły się jednomyślnie przeciwko uz-
brojeniu Niemiec. 

W Fumel, w zakładach S.M.M. 
P. zebrano 630 podpisów. W Ville-
neuve-sur-Lot mieszkańcy ulicy 
Colbert podpisali w 100 proc. prze-
ciwko odrodzeniu Wehrmachtu. 

AUDE 
W miejscowości Bizanet podpi-

sy złożyło 90 proc. mieszkańców. 
Na wspólnej liście znalazły się 
m. in. podpisy: mera socjalisty, 
miejscowego lekarza nie należące-
go do żadnej partii, miejscowego 
księdza, sekretarza lokalnej par-
tii komunistycznej itd... 

cach d z i e c i p o l s k i c h b u d z ą 
się w s p o m n i e n i a z w a k a c j i 
t a k d o b r z e , m i ł o i weso ło 
s p ę d z o n y c h na k o l o n i a c h l e t -
n ich w K r a j u i we Franc j i . 
Jakże p r z y j e m n e i r adosne 
b y ł y c h w i l e na wyc ieczkach 
p o K r a j u , w g ó r a c h , n a d p o l -
sk im m o r z e m l u b w p i ę k n e j 

n ia , o d p o w i e d n i c h r o z r y w e k 
i z a b a w t roszczy l i się w y c h o -
wawcy i k i e r o w n i c y k o l o n i i . 
W t a k i c h w a r u n k a c h , p o d o -
p i e k ą swych w y c h o w a w c ó w 
d z i e c i p o l s k i e czu ł y się szczęś 
l iwe , szybko p r z y b i e r a ł y na 
w a d z e , a z r oześm ianych , o -
g o r z a ł y c h o d s łońca twa rzy -

skiej Rzeczypospol i te j L u d o -
wej gorące podz iękowan ie 
za mi łe , p e ł n e słońca i z d r o -
wego powietrza kolonie. 

, , D z i ę k u j e m y bardzo na-
szemu polskiemu robotn iko-
wi i ch łopu, że swą pracą i 
wysiłkiem umożliwil i nam, 
dz ieciom na wychodźstwie, 

Grupa chłopców polskich z Francji, uczestników Kolonii Letnich w Polsce w r. 1933. /.(Ijęcie 
wykonane podczas wycieczki w Karkonoszach. '""* " " " 

s to l i cy Po lsk i — Warsza -
w ie ! . . . 

M i ł o i weso ło b y ł o rów-
n ież na o r g a n i z o w a n y c h 
p rzez P C K , p r zy w y d a t n e j 
p o m o c y p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z 
Po lsk i L u d o w e j , k o l o n i a c h 
l e t n i c h we Franc j i . Z n a j d o -
w a ł y się one w m ie j scowoś -
c iach , k t ó r y c h z d r o w y k l i m a t 
i p i ę k n o k r a j o b r a z u s twarza-
ły d z i e c i o m d o g o d n e w a r u n -
ki d o s z y b k i e g o odzyskan ia 
sił i z d r o w i a . A o z a p e w n i e -
n ien ie n a l e ż y t e g o w y ż y w i e -

czek t r y s k a ł o z d r o w i e m i za -
d o w o l e n i e m . 

T o t e ż d z i e c i po l sk ie " w y -
raża ły wdz ięczność swej O j -
czyźn ie — Polsce L u d o w e j za 
p a m i ę ć o n ich t u na o b c z y ź -
n ie , za o p i e k ę n a d n i m i , za 
t y l e d o z n a n y c h radośc i na 
k o l o n i a c h . 

W l iście d o p r z e d s t a w i c i e -
l i w ł a d z Po l sk i e j Rzeczypos -
p o l i t e j L u d o w e j najstarsza 
g r u p a c h ł o p c ó w z k o l o n i i w 
U r i a g e les Ba ins op i sa ła : 

„ S k ł a d a m y Rządowi Po l -

(Fot. F I L M - P O L S K I ) 

spędzić wakac je w górskiej 
okolicy. Przyrzekamy, że j e -
szcze l ep ie j b ę d z i e m y się u-
czyć, by przyczynić się cho-
ciaż w cząstce do wie lk ie j 
o d b u d o w y Polskiej Rzeczy-
pospol i te j Ludowe j , którą 
bardzo k o c h a m y " . 

Inna g r u p a d z i e c i , noszą-
ca nazwę „ G ó r n i c y " , d z i ę -
k u j ą c r ządow i P R L za m i l e 
s p ę d z o n e w a k a c j e na k o l o n i i 
t a k m. in . p i sa ła w swym l iś-
c ie : 

„ W dowód wdzięczności 

przyrzekamy pozostać d o b r y -
mi synami naszej O jczyzny 
— Polski L u d o w e j " 

A g r u p a d z i e w c z y n e k 
„ T r a k t o r z y s t e k " m ó w i ł a : 

„By łyśmy otoczone praw-
dziwie macierzyńską op ieką 
naszych wychowawców oraz 
należycie odżywiane. Za to 
wszystko bardzo dz ięku jemy . 
M y z naszej strony, jako d z i e -
ci polskie, przyrzekamy u-
częszczać regularn ie na kurs 
języka polskiego, aby jeszcze 
l ep ie j poznać naszą O j c z y z -
nę i mocnie j Ją p o k o c h a ć " . 

^ p A K p i sa ł y d z i e c i . I leż w 
t ych s łowach w d z i ę c z -

ności , serca i m i ł ośc i d o P o l -
sk i , i l eż szczerego z a d o w o -
len ia z p o b y t u na k o l o n i a c h . 
N i c w ięc d z i w n e g o , że j uż 
te raz myślą c n e o t e g o r o c z -
nych k o l o n i a c h l e t n i c h . 
W p r a w d z i e d o w a k a c j i jeszcze 
d o b r y k w a r t a ł , a le w iosna ro -
b i swoje , b u d z i p r a g n i e n i a 
j ak na j szybszego nade j śc ia 
chw i l i , k i e d y znów b ę d ą m o -
g ł y używać s łońca i bez t r os -
k i ch z a b a w w g ó r a c h l u b n a d 
m o r z e m . 

Z resz tą , p o c a ł o r o c z n e j 
nauce t a k i w y p o c z y n e k b ę -
d z i e się d z i e c i o m s łuszn ie 
n a l e ż a ł . M y ś l ą j uż o t y m 
p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z P o l -
sk ie j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o -

w e j , czyn i p r z y g o t o w a n i a P. 
C . K . , b y p r a g n i e n i o m p o l -
sk ich d z i e c i s ta ło się zadość . 

Jak w la tach u b i e g ł y c h tak 
i w t y m r o k u d z i e c i W y c h o d ź -
stwa p o l s k i e g o b ę d ą m o g ł y 
spędz i ć w a k a c j e na o r g a n i z o -
w a n y c h d l a n ich k o l o n i a c h 
l e t n i c h w K r a j u i we F ran -
c j i . 

W t y m c e l u w y s z u k u j e się 
j u ż n a j p i ę k n i e j s z e m ie j sco -
wośc i , p r z y g o t o w u j e się p a ł a -
ce p o o b s z a r n i c z e i i n n e o -
b i e k t y , p o s i a d a j ą c e n a j d o -
g o d n i e j s z e w a r u n k i d l a z o r -
g a n i z o w a n i a k o l o n i i . S ł o w e m 
czyn i się wszystko, a b y w t y m 
r o k u , w d z i e s i ą t y m r o k u n i e -
p o d l e g ł o ś c i Po l sk i L u d o w e j , 
z a p e w n i ć d z i e c i o m jeszcze 
lepsze w a r u n k i k o l o n i j n e , b y 
c z u ł y się jeszcze szczęśl iwsze 
w swej O j c z y ź n i e i na p o l -
skich k o l o n i a c h we F ranc j i . 

Saint-Pabu (Finistere) . — 
Zapaliło się nagle ubranie na 
wdowie z SI. - Pabu, p. Marie 
Paillièr. klóra chciała starymi 
papierami rozniecić ogień w 
s w o i m piecu. Zmarła ona z od-
niesionych od poparzenia ran. 

* 
» * 

Nimes (Gard) . — Profesor 
Ollivier złożył s w ó j raport, z 
którego wynika , że mąka, jaką 
sprzedano piekarzowi p. Briant 
w Pont-Saint-Esprit, była zanie 
czyszczona podczas transportu. 

Górnik jmlski Fielko, który pracował przez dłuższy czas we 
Francji, powróciwszy do Polski Ludowej wybił się wkrótce w 
Wałbrzychu na przodownika pracy. Zaskarbiwszy sobie ogól-
ne zaufanie towarzyszy pracy, Fietko został następnie wybra-
ny posłem na Sejm. Widzimy go na zdjęciu podczas II-go 
Zjazdu PZPR, w rozmowie ; pr zedstawicielami francuskiej Par 
tii Komunistycznej : Guyot i J ulien Dewintres. 

(Fot. Wł . S Ł A W N Y ) 

Nabycie kopalń w zagłębiu Ruhry 
przez francuskie trusty metalurgiczne 

zagraża przemysłowi węglowemu Pas-de-Calais 

Polacy w Firminy po raz pierwszy 
widzieli film polski 

Poniże j zamieszczamy w t łumaczeniu artykuł p ióra Jac -
ques E S T A G E R , jak i ukazał się os tatnio w dzienniku „Li -
berté" (Li l le ) , w y k a z u j ą c y j a k — w r a m a c h p lanu S c h u m a -
na — wyg lada pol i tyka f r a n c u s k i c h kapital istów w stosun-
ku do kopalń . 

M i e j s c o w o ś ć F i r m i n y z n a j d u j e s i ę m i ę d z y R i -
c a m a r i e i R o c h e l a M o l i e r e , w d e p . L o i r e . W R i c a -
m a r i e i R o c h e m i e s z k a d u ż o P o l a k ó w . S ą to m i e j s c o -
w o ś c i g ó r n i c z e . W F i r m i n y m i e s z k a t e ż o k o ł o 8 0 
r o d z i n p o l s k i c h . P r a c u j ą s z c z e g ó l n i e w f a b r y k a c h , a 
n i e k t ó r z y d o j e ż d ż a j ą d o k o p a l ń w B e a u l i e u . 

R i c a -K o m i t e t o k r ę g o w y S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a -
n i c n a d O d r ą i N y s ą c z ę -
s t o u r z ą d z a s e a n s y f i l m u 
p o l s k i e g o w S t . E t i e n n e , 
R i c a m a r i e i R o c h e l a M o -
l i e r e . O s t a t n i o p o w s t a ł K o 

m i t e t m i e j s c o w y w 
m a r i e i t e n w ł a ś n i e p o -
w z i ą ł i n i c j a t y w ę z o r g a n i -
z o w a n i a s e a n s u w F i r m i -
n y . Na i m p r e z i e t e j z e b r a -
ł o s i ę b l i s k o 1 0 0 o s ó b . 

— J u ż 1 5 lat n i e b y ł e m 

Jedność akcji 
to najpewniejsza droga 

zwycięstwa 
K O M U N I K A T F E D E R A C J I R E G I O N A L N E J G Ó R N I K Ó W 

C G T N O R D U I P A S - d e - C A L A I S W Z W I Ą Z K U Z 2 4 -

G O D Z I N N Y M S T R A J K I E M 2 8 K W I E T N I A 

Po 2 4 - g o d z i n n y m s t r a j k u , j a k i o d b y ł się 2 8 k w i e t -
nia b r . . F e d e r a c j a R e g i o n a l n a G ó r n i k ó w C G T N o r d u i 
P a s - d e - C a l a i s o p u b l i k o w a ł a n a s t ę p u j ą c y k o m u n i k a t : 

Federacja Regiona lna p o -
zdrawia dziesiątki tysięcy gór 
ników i robotników k o p a l n i a -
nych, którzy odpowiedz ie l i na 
ape l C G T odnośnie strajku, 
celem wywalczenia od rządu-
patrona min ima lnego miesię-
cznego zarobku w wysokości 
2 5 . 1 6 6 f r . ,genera lne j p o d -
wyżki p łac , 2 5 proc. podwyż-
ki rent. 2 X 3 pensji dla wdów 
i ce lem stanięcia w obronie 
górniczych kas chorych. 

Razem z górnikami wszy-
stkich z a g ł ę b i Francji , którzy 
w jedności przeprowadzi l i 
slrajk, z ko le jarzami z L i l le , 
Rouba ix , Tourcoing, Cala is , 
D u n k e r q u e , Boulogne , B e t h -
une, Lens, Arras, Doua i i td . , 
z meta lowcami , z pracownika-
mi budowlanymi i pracownika 
mi zak ładów chemicznych, gór 
nicy z N o r d u i P a s - d e - C a l a i s 
zada jąc znaczny cios pol i tyce 
nędzy, przygotowal i 2 8 kwiet 
nia br . decydujące akcje , aby 
otrzymać zadośćuczynienie od 
nośnie rewindykacj i . 

O k r ę g o w a Federacja G ó r -
ników C G T wita robotników 
F O i C F T C , którzy — u bo-
ku ich towarzyszy pracy C G T 
i niezorganizowanych — p o d -
jęl i 2 4 - g o d z i n n y strajk w 4 4 
szybach i oddz ia łach pracy. 

M i m e manewrów rządu-pa 
trona, rozbijackich apelów 
krajowych i okręgowych przy-

wódców F O i C F T C , interwen 
cji pol icyjnych, jedność akcj i 
wzmocniła się jeszcze bardz ie j 
2 8 kwietnia br. O t o droga 
do zwycięstwa. 

D l a t e g o też O k r ę g o w a Fe-
deracja C G T przypomina 
swym syndykatom, swym sek-
cjom syndykalnym, wszystkim 
dzia łaczom o tym, że należy 
teraz wzmocnić jak nigdy j e d -
ność akcji . 

Jedność akcji to ciągła o -
brona rewindykacj i k a ż d e g o 
robotnika, każdego szybu i 
oddz ia łu pracy w kopalniach, 
jedność akcj i to walka prze-
ciw bezrobociu, gorzk iemu o-
wocowi planu Schumana, któ-
ry jest przyczyną całe j po l i -
tyki nadmierne j eksploatacj i , 
niskich zarobków, nikłych p łac 
za pracę na akord , kar, szy-
kan, redukcj i , odmów przyję 
cia młodych do pracy, zamy-
kania szybów i przeniesień 
robotników. 

Jedność c iąg łe j akcj i , to 
najpewniejsza droga — jak 
to było w czerwcu 1 9 3 9 r. ku 
4 0 - g o d z i n n e m u tygodniowi 
pracy z zap ła tą za 4 8 godz in 
ku wolności i Pokojowi . 

N i e c h żyje strajk pracowni 
ków z 2 8 kwietnia. 

O k r ę g o w a Federacja G ó r -
ników C G T N o r d u i P a s - d e - l 
Calais. 

w k i n i e — p o w i e d z i a ł 6 0 -
iletni P o l a k — a l e g d y s i ę 
d o w i e d z i a ł e m , że b ę d z i e 
w y ś w i e t l o n y f i l m p o l s k i , 
p o s t a n o w i ł e m i j a g o z o -
b a c z y ć . 

— P r a c u j ą c p o o b i e -
d z i e d z i s i a j w e f a b r y c e , 
d o w i e d z i a ł e m s i ę o s e a n -
s i e f i l m o w y m . N i e c h c i a -
ł e m p r z e p u ś c i ć t e j o k a z j i , 
z w r ó c i ł e m s i ę w i ę c d o s z e -
f a o p o z w o l e n i e , b y m ó c 
o p u ś c i ć f a b r y k ę w c z e ś -
n i e j . P r z y s z e d ł e m d o k i n a 
p r o s t o z r o b o t y — o ś w i a d 
c z y i d r u g i z P o l a k ó w . 

— A j a s i ę d o w i e d z i a -
ł e m o s e a n s i e d z i s i a j p o 
o b i e d z i e , c z y t a j ą c g a z e t ę 
f r a n c u s k ą — d o d a j e t r z e -
c i . G d y b y w s z y s c y P o l a c y 
w i e d z i e l i o t y m , że j e s t 
f i l m p o l s k i — z a z n a c z a o n 
— t o sa la b y ł a b y p r z e p e ł -
n i o n a . 

D o b r z e z a p o c z ą t k o w a n a 
d z i a ł a l n o ś ć 

W s z y s c y o b e c n i w y r a -
z i l i z a d o w o l e n i e z p i ę k n e -
g o p r o g r a m u . 

A p r o g r a m b y ł n a s t ę p u -
j ą c y -

„ O s t a t n i e a k t u a l n o ś c i z 
P o l s k i " , p i ę k n y k r ó t k o m e -
t r a ż o w y f i l m w k o l o r a c h 
— „ T a ń c e i ś p i e w y n a 
M a z o w s z u " i w e s o ł a k o -
m e d i a „ S k a r b " . 

P o d c z a s p r z e r w y , d e l e -

g a t w y j a ś n i ł o b e c n y m c e l 
i d z i a ł a l n o ś ć S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y G r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą i z a a p e l o w a ł 
d o u t w o r z e n i a w t e j m i e j -
s c o w o ś c i K o m i t e t u . 

P o z a k o ń c z e n i u s e a n s u 
m i e s z k a ń c y F i r m i n y d ł u -
g o j e s z c z e r o z m a w i a l i o 
f i l m i e p o l s k i m . D w i e o s o -
b y z w r ó c i ł y s i ę d o d e l e g a -
ta, w y r a ż a j ą c w o l ę z o r g a -
n i z o w a n i a d r u g i e g o s e a n -
s u w m a j u , o ś w i a d c z a j ą c , 
że s a m i z o b o w i ą z u j ą s i ę 
p r z e p r o w a d z i ć c a ł ą p r a c ę 
p r z y g o t o w a w c z ą . 

P r z y o k a z j i , n a s e a n s i e 
t y m r o z p o w s z e c h n i o n o b i u 
l e t y n S t o w a r z y s z e n i a . 

W i e c z ó r t e n d o b r z e z a -
p o c z ą t k o w a ł d z i a ł a l n o ś ć 
S t o w a r z y s z e n i a w F i r m i -
ny . 

K o m i t e t o w i w R i c a m a -
r i e n a l e ż y s i ę p o d z i ę k o w a 
n i e za p o w z i ę t ą i n i c j a t y -
w ę . 

T . Z . 

Poitiers (Vienne) . — Przepro 
wadzona analiza w o d y ze stud-
ni należącej do rolnika Ray-
mond Bonnet, wykazała, że w 
wodzie znajdował się siarczan 
miedzi. Aresztowany rolnik, któ 
r y podobno żyje w niezgodzie 
ze swoją sąsiadką p. Abonneau, 
nie przyznaje się do zarzucone-
go m u przestępstwa. P. Bonnet 
został zwolniony. 

W chwil i gdy — w r a m a c h 
p lanu S c h u m a n a — coraz licz-
n ie jszym k o p a l n i o m f rancus -
kim, u w a ż a n y m j a k o „nieren-
t o w n e " grozi zamknięc ie , pew-
na grupa f rancusk i ch trustów 
meta lurg i cznych zakupiła w za 
glębiu R u h r y kopaln ie Harpe-
yer, k tórych produkc ja w r. 
1936 wynos i ła 7 mi l i onów ton 
węgla . 

K o n t r a k t tego kupna podpi -
sany został w Paryżu między 
p. Fl ick, j e d n y m z na jwięk-
szych przemys łowców Ruhry , 
z n a n y m zbrodniarzem wo jen -
n y m i metalurgiczną grupą 
f rancuską Sidechar , która o b e j 
m u j e trusty Sidelor, C o m m e n -
try-Chati l lon i Lorraine-Es-
caut. 

Sposób, w jak i odbyła się ta 
operac ja , świadczy o zdecydo-
w a n e j woli odpowiedz ia lnych 
czynników zamknięc ia znacz-
ne j ilości górn iczych szybów 
we Franc j i . 

W o b e c powyższych f a k t ó w , 
wzrasta groźba wisząca nad 
grupą kopalnianą Auche l i 
nad całą zachodnią częścią za 
głębia węglowego Pas-de-Ca-
lais. 

Suma 15 mi l iardów f r a n k ó w 
potrzebna na zakup kopalń 
Harpeyer, dostarczona została 
f r a n c u s k i m trustom metalur-
g i c znym przez Skarb Państwa 
na w a r u n k a c h w y j ą t k o w o ko-
rzystnych ; otrzymali b o w i e m 
pożyczkę na 40 lat, z odsetka-
mi 4,5 proc . 

Wie lka ta suma będzie częś-
c iowo przejęta z kredytów in-
wes tycy jnych , u c h w a l o n y c h 
przez f rancuskie Z g r o m a d z e n i e 
N a r o d o w e na zupełnie inne ce-
le. 

P r z y p o m n i j m y , że ostatnio w 
Bethune kierownicy Izby Han-
d l o w e j tego znacznego okręgu 

W GÓRNICZE] KOLONII 

przemysłowego zwróci l i się tlo 
ministra Boisde, d o m a g a j ą c 
się utrzymania aktywnośc i ko-
palń tegoż okręgu. Jako odpo -
wiedź na to, rząd przyznał 15 
mi l iardów trustom metalurgi -
c z n y m na zakup kopalń nie-
mieck i ch . 

Wszystko to znaczy j asno , że 
— w myśl p lanu S c h u m a n a — 
przemysł kopa ln iany okręgu 
Bethune skazany jest na za-
gładę. 

Już teraz mówi się, że po na-
byciu kopa lń Harpeyer , meta-
lurgiści f r a n c u s c y postawią roz 
w ó j koksowni n iemieck ich na 
p ierwszym planie, kosztem roz-
w o j u koksowni f rancusk i ch . W 
związku z tym staje się zrozu-
m i a ł y m dlaczego rząd wstrzy-
mał już inwestyc je dla kopa lń 
Nordu i Pas de Calais. 

Pol i tyka planu S c h u m a n a o-
kazuje się j a s n o j a k o pol i tyka 
zmiażdżenia f rancusk iego prze 
myslu kopa ln ianego , na rzecz 
kopalń zagłębia Ruhry . 

7 mi l i onów ton węgla, jak ie 
kopaln ie Harpeyer rzucą na 
rynek f rancuski , przeszkodzą 
użyciu przemys łowemu takiej -
że s a m e j ilości węgla f rancus -
kiego. Cy f ra ta r ó w n a jest nie 
mai o g ó l n e j produkc j i grup ko 
pa ln ianych Bruay, Auche l i 
Bethune , która wynos i ła w r. 
1953 — 8.411.466 ton . 

Operac ja jaka została doko -
nana , przyniesie zatem górni -
k o m f r a n c u s k i m redukc je , bez 
robocie , nędzę a dla k u p c ó w o-
gó lny zastó j i masowe upad-
łości. 

Francuski przemysł kokso-
wy jest także zagrożony zagła-
dą. G r u p a kopalń Harpeyer 
produkuje bowiem sama wię-
ce j koksu, niż wszystkie meta-
lurgiczne koksownie f rancus -
kie. Z a z n a c z m y , że grupa Cha-
t i l l on -Commentry , będąca j ed -
n y m z udz ia łowców w nabyc iu 
kopa lń Harpeyer ' jest właści -
c ielem stalowni w Isbergues. 
Czy m a m y się spodziewać , że 
stalownie te w przyszłości będą 
pracować wyłącznie przy uży-
ciu węgla z zagłębia Ruhry?. . . 

Oto , j ak przedstawiają się 

katas t ro fa lne k o n s e k w e n c j e 
W s p ó l n o t y Węgie l -Stal , odnoś -
nie naszego okręgu... 

A czy m o ż n a się spodz iewać 
od rządu, j a k tego sobie życzą 
sfery przemysłowe i kupieckie 
okręgu Bethune , aby doszło tu 
do założenia n o w y c h gałęzi 
przemysłu, ce lem uniknięc ia 
klęski gospodarcze j ? 

Prawdę m ó w i ą c , niemożl i -
w y m jest założenie n o w y c h ga 
lęzi przemysłu, jeśli zaczyna 
się od zniesienia takiego pod-
s tawowego przemysłu, j a k i m 
jest p rodukc ja węgla . R o z w ó j 
przemysłowy okręgu Bethune , 
uzależniony jest tylko od eks-
p loatac j i bogatych p o k ł a d ó w 
węg lowych . 

Obowiązk iem naszym jest o-
fcronić narodową spuściznę i u-
t rzymać 'na tym tak zagrożo-
n y m odc inku Pas-de-Calais 
eksp loatac ję kopalń , k tórych 

zamknięc ie nie byłoby n iczym 
uzasadnione . 

Jedynie tylko z d e c y d o w a n a 

walka przec iw p lanowi Schu-
m a n a i n a s t ę p u j ą c e j zan im Eu 
rope jsk ie j W s p ó l n o c i e O b r o n -
nej , p o g a r s z a j ą c e j jeszcze bar-
dz ie j dyspozyc j e tego p lanu, 
może doprowadz i ć do utrzyma 
nia aktywnośc i f r a n c u s k i c h ko 
palń. 

T o nie ryzyko wyczerpania 
się rezerw węgla zagraża dziś 
k o p a l n i o m Bethune , Auche l i 
Bruay, ale pol i tyka wyrzecze-
nia się o b r o n y interesów kra-
ju . T a pol i tyka usi łuje dopro-
wadzić do zagłady okręg p~ł?r> 
bogactwa , m a j ą c y wszystko do 
życia. 

Toteż przed ca łym spolecz"i i 
s twem, p r a c o w n i k a m i , kupca-
mi, k lasami średnimi , k tórych 
interesy są wspólne , nasuwa 
się kon ie czność z d e c y d o w a n e j 
i j e d n o ś c i o w e j walki przeciw 
W s p ó l n o c i e Węgie l -Sta l , k tóre j 
katas t ro fa lne k o n s e k w e n c j e u-
j a w n i a j ą się dzis iaj tak wy-
raźnie, że nikt nie może temu 
zaprzeczyć . 

W kronice wypadków 
zanotowano źe... 

Moutłie (Doubs) . — W miej -
scowości Pontets, 15-letnia dzie-
wczyna Monique Longchampt, 
w chwi l i gdy doglądała bydła 
została zaatakowana przez byka 
Nieszczęśliwa Monique, zmarła 
z odniesionych ran. 

Essonnes (S. et O.). — Z Sek-
w a n y w pobliżu Essonnes w y -
dobyto zwłoki p. Antoinette 
Large, lat 73, zam. 13, rue Sa-
batier w Essonnes, zaginionej 
od kilku dni. 

Puteaux (Seine) . — Podobny 
wypadek sygnalizują z Sures-
nes, gdzie z Sekwany w pobli-
żu zapory Suresnes wydobyto 
zwłoki p. Jean Gerard, lat 41, 
zam. 6 rue du Pont w tej samej 
miejscowości . Zwłoki , które 
prawdopodobnie leżały ki lka 
dni w wodzie, nie noszą na so-
bie żadnych ś ladów od uderzeń. 

Gonesse (S. et O.). — Rene 
Simon, lat 23, bez stałego za-

Ojciec zabił swoją córką 
pchnięciem noża 

Widok na kolonię górniczą w Moutiers (M. 'et M.J, gdzie m. in. mieszka równie; wiele ro-
dzin polskich. 

Lille ( N o r d ) . — W niewiel -
kiej wiosce Bac -Saint -Maur , w 
pobliżu Armentieres , wydarzył 
się w ostatni czwartek wieczór 
wstrząsa jący d r a m a t rodz inny 

Ki lka miesięcy temu p a n n a 
l e o r g e t t e D u h a m e a u , lat 21, 
wyszła za m ą ż za p. Claude 

v'erecker. M ł o d e małżeństwo 
amieszkalo u o j c a m ł o d e j ko-
iety, Jules D u h o m e a u , lat 46 
' /krotce między o j c e m a mlo-
ymi m a ł ż o n k a m i zaczęły wy-

buchać dyskusje i nieporozu 
mienia . 

W ub. czwartek rano wybu-
chła n o w a gwałtownie jsza od 

wszystkich poprzednich sprze-
czka, między D u h a m e a u a je -
go z ięciem, k tó remu teść za-
rzucał iż zbyt często pozosta je 
bez pracy. 

Georgette D u h a m e a u , która 
po k i lkugodz inne j n ieobecnoś -
ci, wróc i ła wieczorem d o d o m u , 
wtrąci ła się d o kłótni . R o z -
wścieczony w swej złości p. 
Duhameau p c h n ą ł dwukrotn ie 
ł ożem swoją córkę między ło -
patki. Georgette zmar ła w kil-
a chwi l późnie j . 
W y r o d n e g o o j ca , który odby 

,vał już karę za złe obycza je , 
aresztowano. 

mieszkania, aresztowano za po-
siadanie skradzionego roweru. 

* 
* • 

Saint-Brieuc (C. du N . ) . — W 
ub. tygodniu zmarł nagle naj-
starszy obywatel miasteczka 
Pommerit -Jaudy, p. Guil laume 
Derrienic, lat 90. Jego żona w 
wieku lat 86 zmarła następne-
go dnia. Pogrzeb obojga mał-
żonków odbył się jednego dnia. 

• 
* * 

Bruay-ęn-Artois (P. de C..). —, 
Mie jscowy rzeźnik i masarz 
skazany został na jeden mie-
siąc więzienia za bezprawne 
podnoszenie cen swoich w y r o -
bów masarskich. 

* * 

Clermonl (Oise). — 16-letni 
Jacques Soisson, syn ro lnika i 
Avrechy , wpadł nagle w szał 
i rzucił się pod przejeżdżający 
ekspres na linii Paris-Amienś. 

* • 

Saint-Brieuc (C. du N.) . — 
Sąd Przysięgłych dep. Cotes du 
Nord, skazał na 5 lat więzienia 
Marcel Pichot, lat 21, z Lan-
relas, za dopuszczenie się g w a ł -
tu na dwóch dziewczynkach, 
jednej lat 12, drugiej — 13. Za 
podobną sprawę aresztowany 
zestał w Saint-Conan robotnik 
rolny; zatrudniony osUUnio w 
Versail les-i osadzony w więzie-
niu w Saint-Brieuc. 

Saint-Hilaire-Cottes (P. de C.) 
— W y b u c h ł y z n iewiadomych 
przyczyn g w a ł t o w n y pożar, na 
fermie- Charles Ducroq, znisz-
czył cale zbiory rolnika. Pol ic ja 
wszczęła energiczno śledztwo. 

* * 

Mazingarbe (P. de C.). — W 
fabryce materii plastycznej w 
Mazingarbe nastąpiły w ki lku-
godzinnej przerwie między jed-
ną a drugą, dwie eksplozje. 
Druga z nich spowodowała po-
żar, w którym musiała inter-
weniować straż. Ofiar w lu-
dziach nie zanotowano. 
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126 KOLARZY REPREZENTUJĄCYCH 21 PAŃSTW WYSTARTOWANO Z WARSZAWY 
00 VII WYŚCIGU POKOJU 

W ub. niedzielę 126 kolarzy reprezentujących 21 państw 
wystartowało z Warszawy do największego bodaj ama-
torskiego wyścigu kolarskiego świata jakim jest VII 

WYŚCIG POKOJU. Polonia Francuska, która również bierze 
udział w Wyścigu Pokoju wystarlowa'a w składzie: Aleksan-
der PAWLIS1 AK (kapitan drużyny), Edward KLABINSKI, 
Piotr KULA. Zygmunt KOMOB. Józef C H BA PL AK oraz Piotr 
RADOWI'z. Kierownikiem ekipy Polonii Francuskiej jest 
KOXAROWSKI, mechanikiem zaś MINTKIEWICZ. 

Drużyna Polonii Francuskiej. Od lewej : Chroplak, Kula, Pawlisiak, Radowicz, Klabiński, Konor. 

R O Z W Ó J S P O R T U 

N A Ś L Ą S K U . . . 

W Stalinogrodzie odbyło się roz-
szerzone plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej. 

Uczestnicy Plenum stwierdzili, 
że sport śląski poczynił duże po-
stępy. Najlepiej świadczy o tym, 
fakt, że na Śląsku istnieje obec-
nie 1437 kól sportowych, zrzesza-
jących ponad 150.000 zawodników, 
w tym 25.000 kobiet. 

Coraz bardziej masowy staje 
się sport na wsi śląskiej. Podczas 
gdy w 1952 r. na terenie woj. Sta-
linogrodzkiego istniało 407 Spor-
towych Zespołów Ludowych z 
12.000 członków, to w roku 1953 
LZS skupiały 24.000 członków. 

Z NIEDZIELI SPORTOWEJ 

9 M A J A O D B Ę D Ą SIĘ 

Z A W O D Y ' 

K R Ó T K O F A L O W C Ó W 

A M A T O R Ó W Z K R A J Ó W 

D E M O K R A C J I L U D O W E J 

I Z S R R 

Z inicjatywy DOSSA — brat-
niej organizacji Ligi Żołnierza w 
Związku Radzieckim — zorgani-
zowane zostaną 9 maja zawody 
krótkofalowców — amatorów z 
Z S R R i krajów Demokracji Lu-
dowej. 

W zawodach wezmą udział 
krótkofalowcy amatorzy Związku 
Radzieckiego, Polski Czechosło-
wacji, Bułgarii, Węgier, Rumunii, 
NRD i Albanii. Ogłoszenie wyni-
ków nastąpi w czerwcu b. r. w 
Moskwie. 

Japończyk Tanaka ustalił nowy 
rekord świata na 200 m. stylem 
żabkowym uzyskując czas 2,37"6. 
Ostatni rekord należał również 
do Japończyka Furukawy. 

- . * * 

Zapaśnicy F.S.G.T. banią obecnie 
w Niemieckiej Republice Demo-
kratycznej, gdzie rozegrają kilka 
spotkań. 

PIŁKA NOŻNA 
I LIGA 

Toulouse — Lille 1:0 
Reims — Monaco 2:1 
Bordeaux — St. Etienne 1:0 
Strasbourg — Nimes 2:1 
Lens — Sete 2:2 
Metz — Nice 1:0 
Stade — Sochaux 4:1 
Nancy — Le Havre 3:0 
CORT — Marseille 1:0 

KLASYFIKACJA 
6. REIMS i BORDEAUX — 

45 pkt.; 3. Lille — 43 pkt.; 4. 
Toulouse — 41 pkt.; 5. St. Etien-
ne — 34 pkt.; Strasbourg — 34 
pkt.; 7. Nimes i Lens 33 pkt.; 
9 Nice — 31 pkt.; 10. Sochaux 
1 Nancy 30 pkt.; 12. Monaco — 
29 pkt.; 13 Metz — 28 pkt.; 14 
Marseille — 27 pkt.; 15. Stade 
26 pkt.; 16 CORT — 24 pkt.; 17. 
Le Havre — 23 pkt.; 18. Sete — 
21 pkt. 

II LIGA 
Aix — Troyes 1:0 
Lyon — Grenoble 8:2 
Racing — Perpignan 4:1 
Rouen — Toulon 5:0 
Beziers — Sedan 1:0 
Montpellier — Rennes 2:2 
Red Star — Valenciennes 3:1 
Nantes — Cannes 1:0 
Besancon — Aies 1:0 
Angers — CA Pari 1:1 

KLASYFIKACJA 
1. TROYES i LYON — 52 pkt. 

2 RC Paris — 49 pkt.; 4. Rouen 
— 48 pk..; 5. Sedan — 4 pkt.; 
6. Rennes — 43 pkt.; 7. — Red 
Star — 42 pkt.; 8. Perpignan — 
37 pkt.; 9. Nantes, Aix i Besan-
con — 32 pkt. ; 12. Cannes — 
32 pkt.; 13. Angers — 31 pkt.; 
14. Valenciennes — 30 pkt.; 15. 
Grenoble — 29 pkt.; 16 Aies — 
27 pkt.; 17. Toulon — 24 pkt.; 
17. CA Paris i Bezier — 21 pkt. 
20 Montpellier — 19 pkt. • 

B o k s 

M I T R I N O W Y M M I S T R Z E M 

E U R O P Y 
W niedzielę n a r ingu w R z y -

mie d o walki o tytuł mistrza 
Europy w kategori i wag i śred-
nie j stanęl i W i o c h T iber io M i -
tri oraz Ang l ik R a n d o l p h T u r -
pin. W a l k a zakończy ła się b ły -

skawicznie . Z lewego s i lnego 
c iosu Mitr i — T u r p i n upad ł n a 
deski i byl l i czony d o sześciu. 
Sędzia spotkania wstrzymał 
j e d n a k walkę, a Mitr i przy-
padł tytuł mistrza Europy w 
kategori i wag i średnie j . • 

K o l a r s t w o 

M O N T I - 1 - s z y w w y ś c i g u 

R z y m — N e a p o l — R z y m 

Czteroetapowy wyśc ig roze-
grany n a trasie R z y m — Nea-
pol — R z y m , w k t ó r y m wzię-
li udział na j leps i kolarze w ło -
scy, zakończy ł się o s ta te cznym 
zwyc ięs twem M o n t i przed Cop -
pi i V a n Steenberg iem. • 

F R A N K O W S K I — d r u g i 

w w y ś c i g u P a r y ż - M e l u n 
1. Jean T a n n e — 145 km. w 

czasie 3 godz. 41' 
2. F R A N K O W S K I o l ' 1". 
3. Lopez. 

• 

G R A C Z Y K — z w y c i ę ż y ł 
w w y ś c i g u P a r y ż — G i e n 

1. G R A C Z Y K zwyciężył w 
czasie 5 godz. 15' 30". 

2. T h o m a s 
3. K i f f e r . 

* 

W I M V A N EST — 

Z W Y C I Ę Z C Ą 

„ T O U R d e H O L L A N D E " 
S i e d m l o e t a p o w y wyśc ig — 

„ T o u r de H o l l a n d e " przyniós ł 
os tateczne zwyc ięstwo Ho len -
drowi W i m V a n Est przed 
Schul te i G . Voor t ing . • 

H U B E R Z W Y C I Ę Ż Y Ł 

W „ T O U R D U M A R O C " 
11 e tapowy wyśc ig „ T o u r du 

M a r o c " zakończy ł się zwyc ię -
s t w e m S z w a j c a r a Huber przed 
W ł o c h e m Bianch i . W biegu 
t y m wzięli m . in. udział W i -
siński oraz W a l k o w i a k , którzy 
zajęl i zaszczytne mie j s ca w nie 
k t ó r y c h e tapach . 

S I T E K 6 - t y W W Y Ś C I G U 

„ P O L Y M U L T I P L I E E S " 
W wyśc igu „Po lymul t ip l i ees " 

d ługośc i 154 km. zwyciężył 
Belg V a n G e n e c h t e n przed R o 
bic ' iem. Ko larze p o c h o d z e n i a 
polskiego Sitek oraz K o t a k za-
ję l i 8-te i 18-te mie jsce . 

P O L S C Y P I Ę Ś C I A R Z E 

Z W Y C I Ę Ż Y L I 

W B E R L I N I E ( 2 0 — 0 ) 

2 3 k w i e t n i a b', r . o d b y ł o 
s i ę w L i p s k u s p o t k a n i e b o k 
s e r s k i e d r u g i c h r e p r e z e n -
t a c j i N R D i P o l s k i . W y s o -
k i e z w y c i ę s t w o 2 0 : 0 o d -
n i e ś l i P o l a c y , k t ó r z y p o d 
k a ż d y m w z g l ę d e m p r z e w y ż 
s z a l i p i ę ś c i a r z y n i e m i e c -
k i c h . 

Stade wygrał już w 
pierwszej połowie gry 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

d w i e b r a m k i i R o z e g r a n e w u b . n i e d z i e l ę 
s p o t k a n i e p i ł k a r s k i e I l i g i na 
s t a d i o n i e S a i n t - O u e n p o d Pa 
r y ż e m w o b e c n o ś c i p o n a d 
1 5 . 0 0 0 w i d z ó w p o m i ę d z y 
S t a d e a S o c h a u x z a k o ń c z y ł o 
się z a s ł u ż o n y m z w y c i ę s t w e m 
g o s p o d a r z y ( 4 : 1 ) . Już zresztą 
v/ 4 - c h p i e r w s z y c h m i n u t a c h 
g r y S t a d e u d a ł o się w b i ć 

M i ę d z y n a r o d o w e s p o t -
k a n i e p i ę ś c i a r s k i e p i e r w -
s z y c h r e p r e z e n t a c j i N R D i 
P o l s k i r o z e g r a n e w e W r o -
c ł a w i u w o b e c 1 5 . 0 0 0 w i -
d z ó w z a k o ń c z y ł o s i ę z d e c y 
d o w a n y m z w y c i ę s t w e m 
P o l s k i 1 4 : 6 . N a j l e p s z y m 
z a w o d n i k i e m w z e s p o l e 
b y ł w i c e - m i s t r z E u r o p y 
G r z e l a k . B a r d z o d o b r z e 
w a l c z y l i r ó w n i e ż : m i s t r z 
E u r o p y D r o g o s z , P i e t r z y -
k o w s k i i A n l k i e w i c z . 

S I L N Y S K Ł A D E K I P Y 
P O L O N I I F R A N C U S K I E J 
Drużyna Polonii Francuskie j 

w y j e c h a ł a w b ieżącym roku w 
bardzo s i lnym składzie i mo-
że zatem odnieść n ie jeden suk-
ces na trasie VI I Wyśc igu Po-
ko ju . Kolarzy Poloni i Francus-
kiej m o ż e m y podziel ić na dwie 
grupy. Na grupę starszych ko-
larzy, do których zal iczono 
Pawlisiaka, Klab inskiego oraz 
K o m a r a i na grupę m ł o d y c h : 
20-letniego Chraplaka , 22-let-
niego Kul i i 26-Ietniego R a d o -
wicza. K a ż d y z powyższych 
kolarzy jest w dobre j kondyc j i 
f i zyczne j dysponu je wytrzyma 
lością i n iez łomną wolą wal-
ki. 

A L E K S A N D E R P A W L I S I A K 
Pawlisiaka mi łośnicy kolar-

stwa pamięta ją zapewne z je-
go startu w VI wyścigu Poko-
ju , w którym za ją ł w ogó lne j 
k lasyf ikac j i p iąte mie jsce i 

(łowiec. Przed w y j a z d e m do 
Warszawy wziął udział dwu-
krotnie w wyścigach w Lille o-
raz Denain, w których za ją ł 
zaszczytne czwarte mie jsce . 
Wystarczy spojrzeć na Edwar-
da Klabinskiego by od razu 
zrozumieć , że m a się do czy-
nienia z urodzonym kolarzem 
— szosowcem, dla którego nie 
m a przeszkód w walce na tra-

W uh. środę. Ambasador 
Polski w Paryżu obyw. Sta-
nisław Gajewski przyjął ko-
larzy francuskich — uczest-
ników do VII Wyścigu Po-
koju. Na przyjęciu obecni by 
li m. in. Prezes Międzyna-
rodowego Związku Kolarskie 
go p. Joinard. 

W VU Wyścigu Pokoju 
bierze udział następujących 
21 państw: Związek Radziec-
ki, Polska, Finlandia, Al-
bania, Polonia Francuska, 
Dania, Węgry, Anglia, Cze-
chosłowacja, Wiochy, Belgia. 
Holandia, Austria, Indie, 
Francja, Niemiecka Republi 
ka Demokratyczna, Szwecja, 
Norwegia, Rumunia, Bułga-
ria, Triest. 

wały się bowiem dwie drużyny 
południowe a mianowicie; Mar-
sylia i Nicea. Pokonały one tym 
samym stosunkiem bramek — 
Marsylia na stadionie w Colom-
bes jedenastkę drugiej ligi — Se-
dan. Zwycięska bramka padła 

t o p o m i m o Że i i e d n a k dopiero w ostatniej mi-
, . , i nucie gry ze strzału Anderssona, 

g ra f p r z e c i w k o o s t r e m u w i a - | Z w y c i ç s t w o Marsylii nie było zre-
t r o w i . D la S t a d e mecz m i a ł j sztą w pełni zasłużone. 

Nicea zaś zakwalifikowała się 
na stadionie w Marsylii pokonu-

2 3 m a j a r o z e g r a s ię 

f i n a ł o p u c h a r F r a n c j i 

p o m i ę d z y M a r s y l i a i N i c e a 

W bieżącym roku miłośnicy pił-
ki nożnej będą oglądać final na 
wskroś południowy. Zakwalitiko- tem od „starego lisa szosy" 

wygrał etap Stal inogrod — 
Lódź . Jest to zawodnik o wiel-
kie j rutynie, dobre j kondyc j i , 
m a on również doskonały f i -
nisz. Należy spodziewać się za-

Slazum&j ópmtu iia Staface £udautej 

Sport w Polsce Ludowej staje się z dnia na dzień coraz bardziej popularny. Jak wykazuie na-
sze zdjęcie wielu narciarzy w .óobozie zimowym wyjeżdża do Zakopanego, inni zaś młodzi spor 

i .. .i _ r. „ A . ., ,, „ u „ -n i,7-, wi /-//-» 7 J n n 7riv~ neknrh Dl ini ni i shirh .ler-.pnn Jnkie-

bie coraz to większą popularność. (Fot. C A F ) 

d o n i o s ł e z n a c z e n i e . W raz ie 
p r z e g r a n e g o — S t a d e b y ł b y 
j uż j e d n ą n o g ą w II l i d z e . O -
b e c n i e żyw i o n szanse roze -
g r a n i a m e c z ó w t . zw . „ b a r r a -
g e " . N i e d z i e l n e s p o t k a n i e 
S t a d e — L e H a v r e z a d e c y -
d u j e zresztą o los ie d r u ż y n y 
p a r y s k i e j . 

Z a r a z p o r o z p o c z ę c i u Jons 
son, k t ó r y o m i n ą ł o b r o n ę w 1 
m i n u c i e g r y d a ł p r o w a d z e -
n ie d l a swych b a r w . W n i e -
c a ł e t r zy m i n u t y p ó ź n i e j B a t - ' 
t i s t on w b i ł d r u g ą b r a m k ę z 
p u n k t u k a r n e g o , k t ó r ą sędz ia 
u z n a ł za b r u t a l n ą g r ę 
B r a w o . T r zec ia b r a m k a w p a -
d ł a z p o w a ż n e g o b ł ę d u 

| b r a m k a r z a Fragoss i , k t ó r y o -
t r z y m u j ą c p i ł k ę z w y k o p u R i v -
jers w o d l e g ł o ś c i 3 5 m. n ie 
z d o ł a ł j e j o d b i ć n o g ą . M i -
n u t ę p r z e d k o ń c e m p i e r w s z e j 
p o ł o w y g r y Jonsson p o d w y ż -
szył jeszcze w y n i k d l a swych 
b a r w ze s t r za ł u Lou is H o n . 
W d r u g i e j p o ł o w i e g r y goś -
c ie n a c i e r a l i n i e b e z o i e c z n i e 
na b r a m k ę S t a d e . O p e r u j ą c 
k r ó t k i m i i t r a f n y m i p o d a n i a -
mi — u r a t o w a l i h o n o r w os-
t a t n i e j m i n u c i e g r y p rzez 
S a l z b a r n a . 

M a ł e z w y c i ę s t w o 

Red Staru 
nad Valenciennes 

( 3 - 1 ) 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA) 

Mecz ten przeprowadzony w 
w szybkim tempie był interesu-
jący. Obie drużyny bowiem wyda 
ł wszystko z siebie i najsilniej-
sza drużyna zwyciężyła. Jednak 
wynik remisowy lepiej odpowia-
dałby fizjonomii gry. Valencien-
nes ma dobrą ekipę — brak jej 
jest jeszcze ataku. W pierwszych 
minutach gry Valenciennes ostro 
nacierał na bramkę Red Staru i 
w 34 min. gry z pięknej główki 
Westwood wbija pierwszą bram-
kę. Zwycięstwo Red Star osiąg-
ną! dopiero w ostatnim kwadran 
sie gry. W 58 min. w momencie 
zamieszania przed bramką gości 
Kryska podał pi)kę bramkarzo-
wi, którą w międzyczasie Mel-
berg ulokował do bramki. Da-
niel podwyższył zaś dwukrotnie 
wynik dla swych barw (73 i 86 
min.), dając tym samym Red 
Starowi zwycięstwo wprawdzie z-
służone — ale małe. 

N. D. 

jąc, również ekipę drugiej ligi 
Troyes. Obie drużyny II ligi wy-
kazały w czasie spotkania ambit-
ną grę a w czasie pierwszej po-
łowy górowały dobitnie nad prze-
ciwnikami. 

W spotkaniach o puchar Drago 
do półfinału zakwalifikowały się 
drużyny Lille, Reims, Sochaux i 
Metz. Faworytem są Lille oraz 
Reims, które odgrywają dominu-
jącą rolę w pierwszej lidze. Lille 
w ćwierćfinale pokonał jedenastkę 
Nancy 5:2, Reims zaś pokona! 
Lyon 2:1, Sochaux — Le Havre 
2:1 a Metz drużynę Jaką? 4:0. 

n ie jednego sukcesu w ostat-
nich e tapach . Z a p y t a n y o wra 
żeniach z zeszłorocznego wyś-
cigu, Pawlis iak odpowiedział , 
że nigdy w życiu nie doznał ta-
kie j serdeczności i owac j i od 
widzów. Wzd łuż ca łe j trasy ty-
sięczne t łumy ludzi witały ko-
larzy „Sport kolarski w Polsce 
— kończy ł on — a zwłaszcza 
W y ś c i g P o k o j u cieszy się ol-
brzymią popu larnośc ią " . 

E D W A R D K L A B I N S K I 
Edward Klab ińsk i — obok 

Pawl is iaka — to drugi kolarz 
— który bral udział w wyści-
gach kolarskich rozegranych 
na terenie Franc j i j a k o zawo-

sie, który cieszy się na samą 
myśl walki i nigdy nie zrezyg-
nuje ze zwycięstwa, Edward bę 
tlzie j e cha ł na trasie Warsza -
wa - Berlin - Praga, obok swe-
go brata Bronka — który re-
prezentuje barwy Polski. 

J Ó Z E F C H R A P L A K 
Największym marzeniem mlo 

dego górnika Chraplaka, jest 
to, by w przyszłości m ó g ł re-
prezentować barwy swe j ludo-
wej opczyzny, bowiem pragnie 
on wkrótce wrócić do Polski . 
Chrap lak bral już udzia ł w 
wyścigu Poko ju w zeszłym ro-
ku, gdzie zajął w os tateczne j 
k lasyf ikac j i 24 - mie jsce . Jest 
na jmłodszym zawodnik iem eki 
py Poloni i Francuskiej . Mówi ł 
nam o entuzjazmie j a k i m się 
spotkał na całej trasie w zesz-
łorocznym wyścigu poko ju . 
Brał udział w b ieżącym roku 
w trzech wyścigach, w których 
za ją ł w każdym z nich trzecie 
mie jsce . 

P I O T R R A D O W I C Z 
Nie jest zawodnik iem efek-

t o w n y m nie ma p io runu jących 

f iniszów, samotnych ucieczek. 
M a natomiast niezłomną wo-
lę walki , wytrzymałość , rutynę. 
Jest r ó w n y m kolarzem, który 
częściej walczy w czo łówce niż 
w grupach środkowych . Naj -
milszym wrażeniem R a d o w i -
cza odnies ionym w zeszłorocz-
n y m starcie w wyścigu Poko ju , 
to sportowe zachowanie wi-
dzów wzdłuż całe j trasy „Ostat 
niego kolarza mówi ł n a m — 
przyjęto taką samą ilością o -
klasków, jak pierwszego. Orkie 
stra nie przestawała grać — a 
publiczność dodawała o tuchy 
os tatn im" . 

K O M O R Z Y G M U N T 
Jest n ieco uprzywi le jowany 

Spotkał on bowiem rodz iców 
we Wroc ławiu i bedzie mia ł 
czas na pogawędkę w tym 
mieście, został przyznaczony 
do 24-ro godz innego odpoczyn-
ku. Tu m a dwie siostry któ-
rych już zresztą zna, Cieszy się 
na myśł, że zapozna się ze 
szwagrami. Zrobi łby mila nie-
spodziankę każdemu z cz łon-
ków rodziny oraz Wychodźs t -
wu polskiemu we Franc j i gdy-
by udało m u się wygrać we 
Wroc ławiu . K o m o r to zawod-
nik o wielkie j rutynie, który 
podobnie jak Radowicz , będzie 
zawsze w doskonały sposób a-
sekurował naj lepszych z dru-
żyny, będzie pracował nad 
sukcesami zespołowymi. 

P I O T R K U L A 
Kula , jest na jmłodszym o-

bok Chraplaka , ko larzem Po -
lonii Francuskie j . W wyści-
gach, które rozegrał ostatnio 
we Franc j i za ją ł czołowe mie j -
sce. Jest on zawodnik iem o 
wielkich możl iwośc iach , o wiel 
kiej skali talentu zarówno na 
szosie jak i na torze. 

W os ta tn i e j chwili d o w i a -
d u j e m y się, że t y l k o 1 9 a n ie 
2 1 pańs tw uczes tn iczy w w y -
śc igu P o k o j u . K o l a r z o m T r i e -
stu oraz w ł o s k i m — r z ą d n ie 
w y d a ł w i z w y j a z d o w y c h . K o -
m i t e t O r g a n i z a c y j n y wys toso-
wa ł p ro tes t p r z e c i w k o t e m u za 
r z ą d z e n i u . 

Prezes Międzynarodowego 
Związku Kolarskiego p. A-
cliille Joinard wyjedzie pra-
wdopodobnie do Czechosło-
wacji celem rozpatrzenia 
dwóch ostatnich etapów wy-
ścigu. 

Jlzut o fia na ówiat 
4 kwietnia b. r. w Stalinogro-

dzie rozegrane międzypaństwowe 
spotkanie zapaśnicze Polska-Ru-
munia zakończyło się zwycięst-
wem zapaśników rumuńskich 5:3. 

W Olsztynie 11 kwietnia b. r. 
odbyły się mistrzostwa Polski w 
biegach na przełaj. Zwycięzcami 
w poszczególnych konkurencjach 
zostali: 8.000 m. seniorów Chro-
mik; 3.000 m. seniorów Krzyszko-
» i a k ; 2.000 m. juniorów: Prusz-
kowski. 1.000 m. seniorek: Gabor 
1.000 juniorek Sobaszkiewicz. 

Francuska Federacja Lekko-
atletyczna odmówiła zaproszenia 
Polski na mityng sportowy, który 
ma się rozegrać w dniach 19 
czerwca b. r. w Warszawie. Wy-
cofanie swej kandydatury odpo-
wiedzialni francuscy motywują 
długą podróżą atletów paryskich 
na spotkanie Budapeszt-Ile-de-
France, który ma się rozegrać 13 
czerwca. Czyżby zatem nie było 
już innych atletów poza Pary-
żem?... 

Jaśkiewicz ustalił ostatnio na 
jednej z pływalń Polski nowy re-
kord krajowy na 100 m. stylem 
grzbietowym w czasie 1,9"3. Ostat-
ni rekord należał od 1952 r. do 
Bonieckiego z czasem 1,9"7. 

m 
• • • 

Rozegrane ostatnio w Paryżu 
spotkanie w koszykówce kobiet 
pomiędzy reprezentacją Węgier a 
sekcją paryską F.S.G.T. zakoń-
czyło się zwycięstwem Węgierek 
50 — 40. Ponad 2.000 widzów przy 
glądało się spotkaniu. 

* 
• • 

W dniach 8 i 9 bm. we Wied-
niu rozegra się trôjsp'tkanie ko-
larzy amatorskich Austria-Węgry-
Francja. Rewanż rozegra się zaś 
w Paryżu w dniach 26 i 27 czer-
wca. 

Mistrzyni świata w rzucie kulą 
Galina Zubina przybędzie wnet 
do Paryża z grupą studentów ra-
dzieckich celem rozegrania kilku 
spotkań. 

Międzypaństwowe spotkanie w 
tenisie stołowym rozegrane ostat-
nio w Paryżu pomiędzy reprezen-
tacją Francji z Japonią zakończy-
ło się zwycięstwem gości 5;1. 

Sztangista radziecki Worobiew 
ustalił nowy rekord krajowy u-
zvskując w trójboju olimpijskim 
442.500 kg. 

W dniu 30 bm. w Paryżu bę-
dzie bawić delegacja lekkoatletów 
czechosłowackich z Zatopkiem na 
czele. Weźmie ena bowiem udział 
w wielkim spotkaniu lekkoatlety-
cznym w Colombes. Poza Zatop-
kiem w skład delegacji czecho-
słowackiej wejdą, Skobla (mistrz 
Europy w rzucie kulą) i krótko-
dyslansowiec Jungwirth. 

Pływak niemiecki ustalił nowy 
rekord świata na dystansie 400 
m. bijąc o 9" rekord światowy na-
leżący do Francuza Lusien. 

m 
* • 

Mistrzostwa świata w pitce 
nożnej zbliżają się. Toteż wyzna-
czeni zastali sędziowie na kilka 
spotkań międzynarodowych, Gu-
staw Scbes, odpowiedzialny za 
skład drużyny narodowej Węgier 
podał do wiadomości, iż w żad-
nym wypadku nie zgodzi się, by 
sędzią spotkania Węgry — An-
glia został Austriak Steiner. 

Gustaw Sebes motywuje swe wy 
powiedzi tym, że Austriak Steiner 
nie jest przychylny dla graczy 
węgierskich. W czasie spotkania 
llongved — Rapid Wiedeń bo-
wiem sędzia ekspulsował aż trzech 
graczy węgierskich i według o-
świadczeń graczy okazał się zbyt 
jednostronny. 

Trasa VII Wyścigu Pokoju. 

Peine emocj i spotkanie koszykarskie 
Bu łga r ja - Francja ( 64 • 57 ) 

W ub. czwartek wieczorem 
n a stadionie w Sof i i rozegrało 
się tak oczekiwane przez wszy-
stkich spotkanie koszykarskie 
pomiędzy reprezentac jami Buł -
garii a Franc j i . Spotkanie to, 
k tóremu przyglądało się po-
n a d 23.000 widzów zakończy ło 
się zwycięstwem gospodarzy 
stosunkiem 64 do 57. D o przer-
wy wynik brzmiał 34-22 n a ko-
rzyść Bułgarii . Gospodarze za-
wdzięczają wygraną dzięki i ch 
ce lnym p u n k t o m karnym, któ-
re zadecydowały o os tatecznym 

C Z Y R U M I Ń S K I O D Z Y S K A 

S T R A C O N E M I E J S C E 

B R A M K A R Z A W N A R O -

D O W E J D R U Ż Y N I E 

F R A N C U S K I E J 

Ostatnie spotkania międzypań-
stwowe, które rozegrała Francja 
zakończyły się jej wysoką poraż-
ka. Francuzi grali bez werwy, nig-
dy nie przejmowały inicjatywy 
gry, a u bramkarza narodowego 
daty się odczuć wielkie braki, jak 
np. u Vignala i Remettes . Opinia 
publiczna interesuje się obecnie 
sprawą Rumińskiego cel<m zain-
tegrowania go ponownie do naro-
dowej drużyny francuskiej. Ru-
miński bowiem okrył się sław* 
w meczu, który rozegra! ostatnio 
w Rzymie w czasie spotkania mię-
dzy drugimi reprezentacjami Fran 
cji i Wioch. Wyeliminowanie Ru-
mińskiego z drużyny francuskiej 
nadeszło na skutek konfliktu mię-
dzy bramkarzem a Francuską 
Federacją Piłkarską. 

zwycięstwie. Reprezentac ja 
Franc j i zagrała bardzo dobrze. 
Spotkanie zresztą stało na w y -
sokim poz iomie t e chn i cznym. 
W drużynie bułgarskiej wyróż 
nił się Jerzy P a n ó w ; n a j l e p -
szym zaś drużyny f rancusk ie j 
okazał się Jacky Dessemme. 

W czasie spotkania u s t a n o -
w i o n o rekord d o c h o d u n a m e c z 
koszykarski na skali europe j -
skiej. D o c h ó d ze spotkania w y 
nosił aż 5 i pól mi l i ona f r a n -
k ó w ! 

^ K O S Z Y K A R Z E 

s R A D Z I E C C Y N I E B Ę D Ą ^ 

M O G L I G R A Ć 

W B R A Z Y L I I \ 
s r j Z Ą D brazylijski podał do^ 

** Kwiadomości- iż zabroni Jj 
wejścia na teren brazylij-S 

S ski koszykarzom radzieckim, £ 
I; którzy pragnęli by wziąć u - ; 
s dział w październiku b.r. w v 
S mistrzostwach świata.' s 
!> Rząd brazylijski motywuje^ 
S swoje powzięcie tym, iż Bra-S 
s zylia nie utrzymuje żadnych s 
; stosunków dyplomatycznych z 

Związkiem Radzieckim, a we-
dług prawa Międzynarodowej 
Federacji Koszykówki, każdy 
kraj, który pragnie wziąć u-
dział w mistrzostwach świata 
musi utrzymać stosunki dyplo 

. matyczne z krajem organizu-
S jącym mistrzostwa. W odwrot 
^ nym zaś razie kandydat musi 
s wycofać się z mistrzostw. Cóż s 
5 ma polityka do sportu? 
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«Vive la POLOGNE PO 24 GODZINNYM 
Mister Dulles» 

W dzienniku paryskim „Combat" ukazał się przed kilku 
'dniami artykuł pióra deputowanego dep. Sekwany, Louis 
Vallona, który ostatnio, wraz z szeregiem francuskich par-
lamentarzystów, działaczy politycznych i społecznych odwie-
dził Polskę. Artykuł len, omawiający problem granicy nad 
Odrą i Nysą, podajemy poniżej w tłumaczeniu. 
„ Z a r ó w n o Francuzi i Pola- dowe cy f ry na z iemiach ża-

cy , są w na jwyższym stopniu 
zainteresowani trwałym i spra 
wiedl iwym uregulowaniem pro 
b lemu niemieckiego, co jedynie 
zapewnić może bezpieczeństwo 
i p o k ó j sąs iadom Niemiec . 

Propaganda niemiecka po-
pierana przez St. Z j ednoczo -
ne, rozwi ja uparcie tezę, że 
Niemcy nie mogą zgodzić się 
na ustąpienie Polsce teryto-
r iów z n a j d u j ą c y c h się poza 
granicą Odra — Nysa. Kiedy 
pan Adenauer mówi o „linii 
Odra — Nysa" , traktuje ją ja -
ko linię naszkicowaną na ma-
pie prowizorycznie, przez dy-
p lomatów. Linię, którą nowa 
kon ferenc ja mog łaby dowolnie 
przesuwać bez żadnych poważ-
nych następstw. 

Jest to j e d n a k o w o ż prawdzi-
wa granica dzieląca dwa róż-
ne narody, gdyż w chwil i o-
becne j nie m a już Niemców 
na wschód od rzeki Odry i Ny-
sy, j a k nie m a Po laków na za-
chód od te j granicy . Gran i ca 
ta została ustalona w Poczda-
mie w r. 1945 w celu poweto -
wan ia straszl iwych zniszczeń 
jakie Niemcy hit lerowskie do-
konały n a z iemiach polskich 
a szczególnie w Warszawie i 
strat w postaci śmierci mil io-
n ó w Polaków, bestialsko za-
m o r d o w a n y c h w Oświęcimiu i 
gdzie indziej . 

K iedy Po lacy objęli zarząd 
nad tymi z iemiami, te ostat-
nie były prawie puste, albo-
w i e m Niemcy uciekli przed 
Armią Radziecką. D w a mil io-
ny ludności , które pozostały, 
zostały przewiezione w latach 
1945 — 1947 — ze zgodą i p o m o 
cą mocars tw sojuszniczych o-
k u p u j ą c y c h terytoria niemiec 
kie — do amerykańskie j , an-
gielskiej, f rancusk ie j i radzie-
ck ie j strefy okupacy jne j . G d y -
by chodzi ło tylko — j a k pre-
tendują obecnie przyjaciele 
kanclerza Adenauera — o <ym 
czasowy przydział tych ziem, 
dlaczegoby w takim razie a-
l ianci faworyzowal i , j a k to e-
f ektvwnie czynil i , t ransfer lud 
nośc i n iemieckie j z tych tery-
toriów ? 

Na szerokiej równinie , roz-
c i ą g a j ą c e j się we wschodn ie j 
Europie, istnieją dla Polski 
tylko dwie możl iwe linie gra-
n iczne : j e d n a na Wiśle , dru-
ga na Odrze. 

Pierwsza oznaczałaby znik-
nięcie Państwa polskiego : 
druga jest najkrótszą , na jbar -
dziej logiczna, na j l ep ie j nada-
j ą c a się do obrony. Dyskuto-
wanie n a temat „praw histo-
r y c z n y c h " tego czy innego na-
rodu jest zupełnie bezcelowe. 
Stwierdźmy p o prostu, że nie 
istnieje ani j eden m e t r kwa-
dratowy ziem przy łączonych 
do Polski , który, na przestrze-
ni dzie jów, do n ie j by nie na -
leżał. 

Z a c h o d n i e ziemie Polski, po-
rzucone w roku 1945 przez e-
l ementy niemieckie , wch łonę -
ły w siebie ludność polską skla 
da jącą się z sześciu mi l i onów 
osób. Przyrost natura lny lud-
ności , bardzo wysoki na zie-
miach polskicn, o s iągną ł rekor 

chodn i ch , gdzie roczny przy-
rost ludnośc i przekracza 3 pro 
cent . Z iemie Z a c h o d n i e zo-
stały w straszliwy sposób zni-
szczone podczas ostatnich lnie 
sięcy wo jny . Polska odbudowa-
ła i zagospodarowała j e dzięki 
swym własnym wysi łkom (oczy 
wiście bez p o m o c y amerykań-
skiej ! ) i p rodukc ja na tych 
z iemiach przekracza obecnie 
produkc ję przedwojenną . W 
kopalniach wydobywa się dwa 
razy więce j węgla : mosty, por-
ty, szosy, drogi żelazne, zosta-
ły całkowicie odbudowane . 
Przemysł na z iemiach zachod-
nich stanowi jedną trzecią o -
gólnego potenc ja łu przemysło-
wego Polski ; pola, oczyszczo-
ne z min dzięki o f i a rne j pra-
cy ludności , aprowizują w zna 
c zne j mierze naród polski. 

Franc ja , które j przedstawi -
ciele nieobecni byli w Poczda-
mie, uznała przyłączenie z iem 
zachodnich do Polski, świad-
czy o tym przemówienie wy-
głoszone w imieniu rządu, w 
dniu 21 grudnia 1944 r. w Zgro 
madzeniu K o n s u l t a t y w n y m 
przez min . Georges Bidault . Z 
drugie j strony, Franc ja apro-
bowała nową granicę, j ak 
stwierdził to w dniu 9 wrześ-
nia 1946 r. ambasador nasz 
w Warszawie. T r a d y c y j n a przy 
j aźń łączy naród polski z na-
rodem f rancusk im. Żywotne 
interesy obu n a r o d ó w znajdu-
ją się znowuż w niebezpieezeń 
stwie przez odrodzenie mili -
taryzmu niemieckiego. W wal-
ce, jaką wiedzie co dzień więk-
sza i lość Francuzów o nieza-
leżność narodową i honor swe-
go kraju , występując przeciw-

ko ratyf ikac j i uk ładów z B o n n 
i Paryża — mogą oni liczyć na 
poparcie narodu polskiego, 
który zdaje sobie sprawę, że 
rozwó j mil i taryzmu i ducha 
odwetu w Niemczech zostałby 
przyśpieszony przez tę ratyf i -
kac ję . 

M i m o wybiegów do j a k i c h u-
cieka się p. Georges Bidault , 
Foster Dulles i j ego agenci 
przegrali nową bitwę. Traktat 
paryski nie został raty f ikowa-
ny ani przed Wie lkanocą ani 
przed odbyc iem się K o n f e r e n -
c j i Genewske j . W St. Z j e d n o -
czonych , Acheson i Stevenson 
oskarżają otwarcie Dullesa o 
dążenie do trzeciej w o j n y świa 
towej . Siły poko ju budzą się 
we Franc j i i na ca łym świecie. 
Odrzuca jąc Europejską Wspó l -
notę Obronną , to znaczy uświę 
cenie rozbicia Europy i świata 
na dwa wrogie obozy, Franc ja 
odrzuci j ednocześnie wyścig 
zbro jeń i „ p o r a c h u n k i " prze-
widziane przez Eisenhowera ; 
op tować ona będzie za bezpie-
czeństwem zbiorowym, za ro-
kowaniami , za rozwo jem han-
dlu, za s topn iowym i kontro -
l o w a n y m rozbro jeniem, za po-
k o j o w y m współ istnieniem róż-
nych ustro jów społecznych. 

Współ istnienie różnych us-
t ro jów jest s ta łym czynnik iem 
w dzie jach ludzkości . Będąc w 
Warszawie , uzyskałem pew-
ność , że ustalenie bardzie j ści-
słych s tosunków pol i tycznych, 
kulturalnych i h a n d l o w y c h — 
co możl iwe jest i pożądane 
między Franc ją i Polską — 
mog łoby przyczynić się w wiel-
kie j mierze do odprężenia na 
świecie. 

Od nas należy wyzwolenie 
się spod bezczelnego protekto-
ratu amerykańskiego ażeby 
m ó c przeprowadzić swobodne 
rokowania w interesie Franc j i 
i Poko ju . Niech żyje Polska, 
panie Dulles ! 

STRAJKU 
jê GODZINNY strajk przeprowadzony 28 kwietnia jest 

/ Ą ważną datą w historii ruchu rewindykacyjnego fran-
^ ~ cuskiej klasy robotniczej. Stanowi on poważny krok 
naprzód w walce francuskich rzesz pracujących o podniesie-
nie swej stopy życiowej, znacznie obniżonej wskutek zabloko-
ivania (od trzech lat) plac, pomimo wzrostu cen. 

Dążenie robotników francus- pracy ,lub zgromadzanie perso 
kich do uzyskania w zamian za 
swoją pracę zarobków, mogących 
zaspokoić przynajmniej ich mini-
malne potrzeby — wyraziło się, 
jak wiadomo, w decyzji powziętej 
od wielu miesięcy przez Wysoki 
Komitet Umów Zbiorowych, któ-
ry na podstawie ścisłych obliczeń 
ustalił, że minimalny zagwaran-
towany zarobek miesięczny, za 173 
godzin pracy, winien wynosić 25 
tys. 166 fr„ bez potrąceń strefo-
wych. 

Aby nakłonić rząd do przyzna-
nia tej niezbędnej podwyżki mi-
nimalnego zarobku oraz odpowie-
dniej podwyżki wszystkich plac, 
pensji i świadczeń rodzinnych — 
największa i najbardziej wpływo-
wa centrala syndykalna CGT, we 
zwała właśnie francuską klasę ro-
botniczą do 24 godzinnego straj-
ku. 

Odniesiony sukces świadczy, że 
apel ten odpowiadał najgorętszym 
pragnieniom mas robotniczych. 

Sukces został odniesiony pomi-
mo zastosowania przez czynniki 
rządowe środków presji na wielką 
skalę jak: szeroka kampania pra-
sowa, represje policyjne, rekwizy-
cje personelu, groźby odebrania 
niektórych premii itd. Pomimo 
wielkich wysiłków przywódców FO 
aby zahamować ruch jednościowy 
oraz wezwaniu niektórych przy-* 
wódców CFTC do wstrzymania się j 
od akcji, wbrew decyzji ich cen-
trali, która jak wiadomo poszła 
za przykładem centrali CGT. 

W surajku wzięło udział dwa i 
pół miliona pracujących. Setki ty-
sięcy innych wzięły udział w róż-
nych akcjach wyrażając swą so-
lidarność ze strajkującymi. 

Krajowy dzień rewindykacyjny 
28 kwietnia objął szerokie masy 
pracujące, wszystkie sektory gos-
podarki francuskiej. Nie ma mia-
sta, ani miasteczka, które by po-
zostało na uboczu; nie ma przed-
siębiorstwa, w którym by nie zo-
stała przeprowadzona przerwa w 

nelu lub wybór delegacji. 
Kuch był bardzo silny we wszy-

stkich dużych ośrodkach przemy 
slowych, w których objął 70 proc. 
personelu. Procent ten był jeszcze 
znacznie wyższy w zasadniczych 
gałęziach przemysłu. 

Wprawdzie 20 do 25 procent po-
ciągów kursowało — dzięki użyciu 
kadrów (inżynierów, szefów, ins-
pektorów, kontrolerów), ale to by-
najmniej nie zmieniło faktu, że 
kolejarze masowo przystąpili do 
strajku. 

Osiągnięte rezultaty stanowią 
dużą zachętę dla robotników fran-
cuskich w ich dalszej akcji. Ta 
dalsza akcja będzie polegała prze-
de wszystkim na niezbędnej akcji 
wyjaśniającej celem przekonania 
swoich towarzyszy pracy o konie-
czności dalszego wzmocnienia jed-
ności robotniczej. Dalsza akcja 
będzie również polegała na coraz 
częstszym wysyłaniu delegacji do 
parlamentarzystów domagających 
się, aby zatwierdzony został przez 
Zgromadzenie Narodowe raport 
przyjęty na podstawie propozycji 
posłów komunistycznych przez Ko 
misję Pracy, zalecający wprowadzę 
nie w życie podwyżki minimalne-
go zagwarantowanego zarobku. 

Lud Paryża 
1 Maja pod 

j e d n o ś 

obchodził 
znakiem 

c i 
W T Y M ROKU lud Paryża 

święci ł 1 Maja na maso-
w y m wiecu w lasku pa-

r y s k i m Vincennes. 

Po raz pierwszy od W y z w o -
lenia, nie obchodził on mię-
dzynarodowego dnia robotni-
k ó w w t r a d y c y j n y m pochodzie, 
od placu Bastylii do placu Na-
tion, wzdłuż historycznej arte-
rii, Faubourg Saint-Antoine, 
gdzie każdy kamień był świad-
kiem wie lk i ch w a l k r e w o l u c y j -
n y c h ludu francuskiego. W ł a -
dze francuskie obawia jąc się 
widocznie tego t radycy jnego 
przeglądu sił ludowych , które 
potężnieją z k a ż d y m rokiem — 
zakazał manifestację. 

Tak więc ludność robotni-
czych dzielnic i przedmieść sto-
l icy przeniosła się na parę go-
dzin popo łudniowych do lasku 
Vincennes, który zabrzmiał od 
śp iewów r e w o l u c y j n y c h i od 
haseł skandowanych przez zwar 
ty tłum, zgromadzony n a wiel -
kiej polanie Reui l ly . Hasła te 
widnia ły na niezl iczonych tran-
sparentach: „Chcemy lepszych 
zarobków, a nie armat!.. . Żąda-
m y kredytów dla szkół"... Z w o l -

w i Marcel Cachin, Jeannette 
Vermeersch, R a y m o n d Guyot i 
Gaston Maurice oraz różne oso-
bistości jak: prof. Bourguignon 
i Maurice Pressouyre oraz przed 
stawiciele MTLD ( R u c h dla u-
zyskania swobód demokratycz-
n y c h w Algerze i różnych fran-
cuskich organizacj i syndykal -
nych . 

Gdy otwiera jąc wiec przewod-
niczący, Henaff , zaprotestował 
przec iw zakazaniu pochodu lu-
dowego, jego s łowa protestu zo-
stały podjęte z niezwykłą siłą 
przez o lbrzymi t łum. 

Po przemówieniach w y g ł o -
szonych przez socjalistę jedno-
śc iowego Pressouyre oraz przed-
stawiciela Unii postępowej, 
adw. Gaston Maurice, zabrał 
glos przedstawiciel MTLD, któ-
r y zwróc i ł się szczególnie do 
bardzo l icznych na wiecu ro-
botn ików północno - a f rykań-
skich. 

W orędziu, odczytanym mię-
dzy innymi na trybunie, znany 
pisarz Jean-Paul Sartre wystą -
pił przeciw zakazaniu mani fe -
stacji p ierwszomajowej . Zaka-
zanie to jest według niego nie-

Przebieg 24 godzinnego strajku 
w zagłębiach górniczych 

Strajk był szczególnie maso-
w y w zagłębiach górniczych, za 
równo w kopalniach węgla .Nor 
du, Pas de Calais, Loary, Ce-
vennes i Lotaryngii jak i ko-
palniach żelaza i potasu wscho-
dniej Francj i . 

W NORDZIE — ruch straj-
k o w y praktycznie unieruchomił 
cztery grupy kopalniane : Cour-
riere, Bruay, Douai i Valencien-
nes. 

W P A S de CALAIS — górni-
cy zatrudnieni na 3-ce i 4-ce 
Meurchin przeprowadzili strajk 
w 85 proc., na 6-ce w Lievin w 
98 proc., na 4-ce tejże kopalni 
w 98 proc. Na 4-ce Noyel les w 
Henin-Lietard górnicy zastraj-
kowal i w 100 proc., w Oignies 
4-ka — 98 proc., 9-ka — 80 proc. 
itd. 

W południowej grupie kopal-
nianej ALES strajk był prawie 
stuprocentowy. W grupie pół-
nocnej (Molieres) 80 procent 
górników wzięło udział w straj-
ku. 

W MERLEBACH — zagłębiu 
w ę g l o w y m Mozeli strajk byl 
całkowity we wszystkich głów-
n y c h szybach. 

W ZAGŁĘBIU L O A R Y — 
gdzie Irzy syndykaty (CG7', 
CFTC i FO) wezwały g ó r n i k ó w 
do przystąpienia do ruchu szy-
by Gouriot i Vi l l iers zà'strajko-
wal i w 100 proc. zaś w innych 
kopalniach ruch s t ra jkowy ob-
ją ł 70 proc. personelu. 

Szczególnie m a s o w y by ł 

strajk w kopalniach żelaza 
wschodniej Francji. 

Praca została całkowicie spa-
ral iżowana w następujących o-
środkach : Moyeuvre , Audun-le-
Tiche, Micheville, Aubrives, Ho 
mecourt. W e wszystkich innych 
ośrodkach tego zagłębia w straj 
ku wzięło udział 90 proc. gór-
n ików. 

zręcznym aktem gwałtu, k tóry 
m a tylko ten skutek, że jeszcze 
bardziej zacieśnia więzy, które 
łączą klasę robotniczą z wszy -
stkimi w a r s t w a m i narodu. 

Poseł komunis tyczny R a y -
mond Guyot w przemówieniu 
s w y m potępił „po l i tykę faszy-
zacji przyśpieszonej dzięki roz-
pętaniu się maccarthyzmu, któ-
r y stał się produktem do eks-
portu". 

' Wreszcie zabrał głos Benoit 
Frachon, sekretarz genera lny 
CGT. Podkreśl i ł on, że po raz 
p ierwszy od 1935 roku rząd 
francuski odważy ł się zakazać 
manifestac j i p ierwszomajowej . 

Przypomina jąc sprawę „spi-
sku" (którego by ł jedną z o -
f iar ) m ó w c a oświadczył : „Gra-
barze wolności zostali pokona-
ni, ale nie porzucil i s w y c h za-
m i a r ó w " . 

W y r a z i ł on jednak ufność w 
z w y c i ę s k o ludu francuskiego, 
który w a l c z y w obronie s w o -
bód, o podniesienie swe j stopy 
życ iowej , o pokój . 

Przypomnia ł on jaką potęgę 
stanowi Światowa Federac ja 
S y n d y k a l n a l icząca 90 mi l io -
n ó w cz łonków oraz ś w i a t o w y 
ruch pokoju, który potrafi o -
przeć się s i łom w o j n y . Potwier -
dził on decyzję robotn ików f ran -
cuskich prowadzenia — po os-
tatnim sukcesie odn ies ionym 
28 kwietn ia — dalszej wa lk i o 
uzyskanie zwyżk i m i n i m a l n e g o 
zagwarantowanego zarobku. — 
Przypomniawszy wszystkie suk-
cesy w dziedzinie podwyżki za-
r o b k ó w odniesione dzięki jedno-
ści akcj i , powiedział on w kon-
kluzj i : „Jeżeli f rancuska klasa 
robotnicza potraf i wzmocn i ć i 
zorganizować swoją jedność, 
może być pewną zwyc ięs twa" , 

V całej Francji odbyły się 
'tradycyjne manifestacje, pier' 
wszomajowe w tym roku 
pod hasłem jedności i walki 
o ustalenie najniższego za-
gwarantowanego zarobku 
miesięcznego na 25.166 fr. za 
173 godziny pracy. Na zdję-
ciu: Widok potężnego wiecu 
w lasku Vincennes pod Pa-

ryżem. 

(Photo A.D.P.) 

ni jc ie Messali!... Nie dawać bro-
ni Niemcom!. . . Połóżcie 

'wo jn ie w Indochinach! . . . " 
kres 

Hastom, które pode jmowane 
było z na jwiększych entuzjaz-
m e m była „Jedność" . 

Górowało ono nad t łumem, 
w g igantycznych literach, za-
wieszone nad o lbrzymią try-
buną, na której zasiedli człon-
kowie Biura CGT oraz za-
proszeni goście : parlamenta-
rzyści komunistyczni i postępo-

Sprawa Saary znowu na porzędku dziennym 

Parlament bański odrzuca projekt 
«europeizacji» Saary 

18 maja parlament francuski 
ma ustalić datę debaty nad raty-
fikacja „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej" (CED). 

KONFERENCJA W GENEWIE 
(Dokończenie ze sir. 1) 

cuskiej i v ietnamskie j w I n d o -
ch inach , oraz koniecznośc i u -
międzynarodowien ia w o j n y w 
Azj i , wywoła ły energiczny pro-
test Angl i i i w wielkiej mierze 
uczyniły , że zwo lennicy w o j n y 
zostali n a kon fe renc j i genew-
skiej od izo lowani . C o nie oz-
nacza byna jmnie j , że przestali 
być szkodliwi. 

B a w i ą c y obecnie n a Lazuro -
w y m wybrzeżu, o f i c j a l n y ce-
sarz V ie tnamu, B a o Dai , d o 
którego z w r ó c o n o się o zgodę 
n a zaproszenie przedstawiciel i 
V i e t m i n h u n a K o n f e r e n c j ę w 
sprawie roze jmu w I n d o c h i -
n a c h nie m ó g ł o twarc ie wyra-
zić swej opozyc j i . Zwlekał o n 
j e d n a k ile mógł , w y s u w a j ą c róż 
nego rodza ju podrzędne warun 
ki, za p o m o c ą których zwolen-
n icy w o j n y w I n d o c h i n a c h 
pragną uniemożl iwić zawarcie 
zgody. 

T y m n iemnie j j e d n a k ty-
dzień obecny przyniesie w G e -
newie ważne decyzje , które u -

A M B A S A D O R P .R .L . 

W P A R Y Ż U 
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N A A K A D E M I I 
1 - S Z O M A J O W E J 

Akademię pierwszomajo-
wą, która odbyła się w gma-
chu Liceum Polskiego przy 
ul. Lamande zaszczycili swo-
ją obecnością: Ambasador 
PRL w Paryżu, ob. St. Ga-
jewski, dyrektorowie szkoły 
Balagny oraz Gogłuska. 

Szczegółowe sprawozdanie 
ukaże się w jednym z naj-
bliższych numerów naszego 
pisma, 

możliwią real izację żądań o -
gółu opini i publ icznej odnoś -
nie zawieszenia broni , ewaku-
ac j i r a n n y c h i j a k najszybsze-
go zakończenia przelewu krwi. 

R o b i ą c dobrą m i n ę do zlej 
gry amerykański sekretarz 
Stanu p. Foster Dulles, (który 
wraca d o Waszyngtonu i prze-
kazuje swe f u n k c j e w Genewie 
swemu zastępcy p. Wal terowi 
Bede l l -Smith ) zawarł wczora j 
w poniedziałek w obecnośc i 
ministra Georges Bidault u -
m o w ę z minis trem M o ł o t o w e m 
odnośn ie Indoch in . 

Na m o c y tej u m o w y państwa 
t.zw. „ zachodn ie " zaproszą n a 
kon ferenc j ę delegację v i e tnam-
ską (cesarza B a o Da i ) na to -
miast państwa t.zw. „wschod -
n ie " zaproszą delegację viet-
m i n h u (prezydenta Ho Szi 
M i n h ) . I tak odbycie konferen-
c j i w sprawie w o j n y w Indoch i 
n a c h staje się w chwil i obec -
ne j ca łkowic ie pewne. 

K o m e n t u j ą c prace konferen 
c j i genewskiej , znany publ icy-
sta amerykański , Wal ter Lipp-
m a n n , stwierdza całkowite nie-
powodzenie polityki amerykań-
skiej. W dzienniku „New Y o r k 
Hera ld" pisze on : — „Słusznie 
postępuje sekretarz Stanu o -
puszcza jąc G e n e w ę i myś ląc , 
że Stany Z j e d n o c z o n e powin -
ny na razie u s u n ą ć się n a bok" . 
Wal ter L i p p m a n stwierdza na -
stępnie, że t rudno byłoby p. 
Dul lesowi pozostać w Genewie 
asystować przy wszystkim t y m 
co chc ia ł uniemożl iwić lub w y -
stąpić wobec ca łego świata w 
roli zwolennika w o j n y , w któ-
rej n ikt nie chce brać udzia-
łu" . 

„S tany Z j e d n o c z o n e — pisze 
W . L i p p m a n n — straciły rolę 
kierowniczą „w sprawach A-
z j i " , 

^ J D Y n a d Franc ją hucza ła bu rza r e w o l u c j i , 
g d y d o k o n y w a ł y się w n i e j w i e l k i e p r z e m i a 

ny, m a j ą c e h i s to r i ę j e j p c h n ą ć na nowe sz lak i , 
na z i e m i a c h p r z e ś w i e t n e j n i e g d y ś p o l s k i e j Rzeczy 
p o s p o l i t e j s z l acheck ie j życ ie p ł y n ę ł o d a w n y m 
n u r t e m . P o d a w n e m u świszczał k n u t e k o n o m -
ski n a d p r z y g i ę t y m nędzą c h ł o p e m pańszczyź -
n i a n y m . P o d a w n e m u us tawodaws two d ł a w i ł o 
z u b o ż a ł e i w y l u d n i a j ą c e się co raz b a r d z i e j m i a -
sta. P o d a w n e m u g ł u p o t a sz lachecka w i d z i a ł a 
„ ź r e n i c ę w o l n o ś c i " w b e z m y ś l n y m p r a w i e z r y -
wan ia se jmów j e d n y m g ł o s e m sp rzec iwu , z w a -
n y m „ l i b e r u m v e t o " . A n a d e wszystko p o d a w -
n e m u o losach k r a j u i j e g o m ieszkańców d e c y -
d o w a ł a garść r o z p a s a n e j , s p r z e d a j n e j , pychą 
w łasną u p o j o n e j m a g n a t e r i i , w rzask iem b i e s i a d , 
g ł u s z ą c e j g ł osy sp rzec iwu i r ozsądku . 

A p r z e c i e ż z m i e n i ł o się w t e j R z e c z y p o s p o -
l i t e j w i e l e . Z p o t ę ż n e g o państwa sta ła się p r z e d -
m i o t e m p r z e t a r g u r o z b i o r o w e g o m i ę d z y j e j 
sąs iadami w r o k u 1 7 7 3 . N i e m i a ł a wo j ska , ni 
p i e n i ę d z y . N i e b y ł a j uż nawet j e d n o l i t y m p a ń -
s twem, a l u ź n y m z w i ą z k i e m s e j m i k ó w , r z ą d z ą -
cych p o s w o j e m u w o j e w ó d z t w a m i — a r z ą d z o -
nych p r zez k r ó l e w i ę t a m a g n a c k i e , d y s p o n u j ą c e 
p r y w a t n y m w o j s k i e m . 

Lecz n ie wszyscy b y l i w R z e c z y p o s p o l i t e j 
„ n i e r z ą d e m s t o j ą c e j " g ł u s i , ś lep i czy z a p r z e -
d a n i . C h ł o s t a ł r o z p r z ę ż e n i e k r a j u i k r z y w d ę s p o -
łeczną b a t e m swej p u b l i c y s t y k i S tan i s ław Staszic , 
d z i a ł a ł H u g o K o ł ł ą t a j , g r u p o w a l i się l u d z i e 
świat l i i uczc iwi w „ s t r o n n i c t w i e p a t r i o t y c z n y m " , 
ż ą d a j ą c r e f o r m , n i e z b ę d n y c h d l a o d w r ó c e n i a 
g r o ź b y z a g ł a d y o d o j c z y z n y . 

B y l i t o n a j w y b i t n i e j s i l u d z i e p o l s k i e g o O ś -
w i e c e n i a . W b r e w k o ł t u ń s k i e j o p i n i i s z l a c h e c k i e j , 
z z a p a ł e m , sympa t i ą i n a d z i e j ą ś l edz i l i r o z w ó j 
R e w o l u c j i F rancusk ie j , s t a m t ą d c z e r p i ą c w s k a -
zówk i d l a swej w a l k i p r z e c i w p o g r ą ż a j ą c e m u 
P o l s k ę w o t c h ł a ń o b o z o w i m a g n a c k i e m u . I d e -
a ł y R e w o l u c j i b y ł y i m b l i s k i e j a k b l i ska b y ł a 
do la miast i wsi p o l s k i c h losom l u d u f r a n c u s -
k i e g o , d o p ó k i n ie z r zuc i ł on f e u d a l n e g o j a r z -
ma. 

^ A D A L I p a t r i o c i po lscy w swych w y s t ą p i e -
n iach u k r ó c e n i a samowo l i i wszechw ładzy 

m a g n a c k i e j , p i ę t n u j ą c ją b e z l i t o ś n i e i oska rża -
jąc o s p o w o d o w a n i e z u b o ż e n i a k r a j u i sp rowa-
d z e n i e j e g o r o z b i o r u . Ż ą d a l i zn ies ien ia usta-
wodaws twa , u n i e m o ż l i w i a j ą c e g o rozwó j h a n d l u 
i miast . Ż ą d a l i w d r a m a t y c z n y c h s łowach p o l e p -
szenia d o l i c h ł o p a p a ń s z c z y ź n i a n e g o , u d z i e l e -
nia mu p r a w l u d z k i c h , spę tan ia rąk j e g o p a -
n o m d l a u n i e m o ż l i w i e n i a p o t w o m e q o uc isku. 

C z y b y ł y t o ż ą d a n i a r e w o l u c y j n e ? 
N i e s t e t y , n ie . P a t r i o c i po l scy , uzna jąc w p e ł -

ni kon ieczność i słuszność R e w o l u c j i Francus-
k i e j , n ie m i e l i bazy s p o ł e c z n e j , na k t ó r e j m o -
g l i b y rozw inąć swą r e w o l u c y j n ą d z i a ł a l n o ś ć . N a 
t o . a b y znieść z p o w i e r z c h n i życ ia f e u d a l i z m , 
p o t r z e b n e b y ł o w y s t ą p i e n i e nowe j s i ły spo łecz -
ne j — b u r ż u a z j i , g d y ż c i e m n o t a c h ł o p a p a ń -
szczyźn ianego n ie p o z w a l a ł a o p r z e ć się na n im 

KONSTYTUCJI 3 MAJA 
- W HO ŁDZIE 

j a k o na s i le r e w o l u c y j n e j . Lecz m i a ł a p o l s k i e 
n ie b y ł y w s tan ie r o z k w i t u j a k miasta f r a n c u s -
k i e , m ieszczańs two p o l s k i e , z u b o ż a ł e w s k u t e k 
w i e l o l e t n i e g o o g r a n i c z a n i a j e g o moż l iwośc i r o z -
w o j o w y c h , n i e m o g ł o s i ęgnąć p o w ł a d z ę , z d o -
być ją i u t r z y m a ć . I t o p r z e s ą d z i ł o , n i e s t e t y , o 
c h a r a k t e r z e p r z e m i a n u s t r o j o w y c h , k t ó r e m i a ł y 
nas tąp i ć . 

S t r o n n i c t w o p a t r i o t y c z n e , czy l i „ o b ó z r e -
f o r m " p o d n i o s ł o has ło K o n s t y t u c j i , k t ó ra choć 
w części s p e ł n i a ł a b y j e g o p o s t u l a t y . A l e i t u 
w a l k a m i a ł a b y ć t r u d n a i c i ężka . P a t r i o c i b y l i 
p r z e w a ż n i e p r z e d s t a w i c i e l a m i d r o b n e j szach ty , 
n ie m o g l i j e d n a k l i czyć na p o p a r c i e c a ł e g o 
s tanu s z l a c h e c k i e g o , c i e m n e g o , u p a r c i e b r o n i ą -
c e g o swej „ z ł o t e j w o l n o ś c i " , a w g r u n c i e o p a -
n o w a n e g o p r z e z m a g n a t e r i ę . 

A p r z e c i e ż o b ó z r e f o r m n ie us tawa ł w swej 
wa l ce . P i s m a m i u l o t n y m i i w i ę k s z y m i p u b l i k a -
c j a m i , na s e j m i k a c h i na S e j m i e , s ł o w e m i p i ó -
r e m swych p r z y w ó d c ó w , k o ł a t a ł d o u m y s ł ó w i 
s u m i e ń , n i e s t r u d z e n i e p r z e d k ł a d a ł p r z e r a ż a j ą -
cy stan k w i t n ą c e g o n i e g d y ś k r a j u , ż ą d a ł n a p r a -
wy p a n u j ą c y c h s tosunków. G ł ó w n y m t e r e n e m 
b a t a l i i b y ł S e j m C z t e r o l e t n i , o b r a d u j ą c y na 
Z a m k u warszawsk im. 

^ ^ B Ô Z m a g n a c k i b r o n i ł się z a j a d l e p r z e d 
k o n s t y t u c j ą . W s łowach j e j p r o j e k t u s ł y -

szał w a r k o t b ę b n ó w s p o d p a r y s k i e g o sza fo tu i 
świst p a r y s k i e j g i l o t y n y . P o m o c y w z w a l c z a n i u 
k o n s t y t u c j i użycza l i d o s t o j n i c y kośc i e l n i . J e d n i 
i d r u d z y znos i l i się p o c i chu z w r o g a m i P o l s k i , 
z a n i e p o k o j o n y m i g r o ź b ą s k u t e c z n e j r e f o r m y 
k o n s t y t u c y j n e j . R o i ł o się j uż o h y d n e k ł ę b o w i -
sko z d r a j c ó w , k t ó r e o b n a ż y ć się m i a ł o p ó ź n i e j 
w T a r q o w i c y . 

M i m o t o , d z i ę k i n i e s t r u d z o n y m w y s i ł k o m 
p a t r i o t ó w , k o n s t y t u c j a s tanę ła na S e j m i e d o os-
t a t e c z n e j d e c y z j i . W t e d y t o — raz j e d y n y — 
r e w o l u c j a za j r za ła z b l i ska w oczy m a g n a c k i e j 
r e a k c j i . G d y rozesz ła się w ieść , że p a n o w i e 
n ie g o d z ą się na u c h w a l e n i e k o n s t y t u c j i , t ł u m y 
l u d u warszawsk iego z b i e a ł y się p o d Z a m e k 
k ró l ewsk i . Z i n i c j a t y w y K o ł ł ą t a j a , a p o d w o -
dzą bu rm is t r za W a r s z a w y — Jana D e k e r t a z j a -
w i ł a się p o d Z a m k i e m „ c z a r n a p r o c e s j a " m i e -
szczan, u z b r o j o n y c h — w b r e w prawu! ! w s z p a d y . 
P r z e r a ż e n i e o p o z y c j i s e j m o w e j p o 7 w o l i ł o p r z e -
fo rsować u c h w a ł ę k o n s t y t u c y j n ą . B y ł d z i e ń 3 
m a i * 1 7 9 1 r o k u . 

C ó ż d a w a ł a ta wymuszona k o n s t y t u c j a ? U s -
p r a w n i a ł a r z ą d y c e n t r a l n e , znos i ła o b i e r a l n o ś ć 
k ró la i „ l i b e r u m v e t o " . N i o s ł a m ias tom u l g ę i 
p r z y s t ę p d o żvc ia p o l i t y c z n e g o . U z n a w a ł a za -
<=><-ip t o l e r a n c j i r e l i g i j n e j . W sumie w z m a c n i a -

ła k r a j i n a k ł a d a ł a w ę d z i d ł o m a g n a c k i e j s a m o -
w o l i . A l e w s p r a w i e n a j w a ż n i e j s z e j — w s p r a -
w i e c h ł o p s k i e j — n ie czyn i ł a n i c , p o p r z e s t a -
w a ł a na o b i e t n i c y p o l e p s z e n i a d o l i pańszczyź -
n i a n e j . 

A m i m o t o n a t y c h m i a s t , g d y o p o z y c j a o -
c h ł o n ę ł a z p r z e s t r a c h u , p o c z ę ł a b r u t a l n i e z w a l -
czać K o n s t y t u c j ę M a j o w ą . Je j t w ó r c ó w o b r z u -
cano o b e l g a m i j a k o „ j a k o b i n ó w " , p o m a w i a n o 
n a w e t o . . . s ł u ż e n i e o b c y m i n t e r e s o m . Aż w r e -
szcie r e a k c j a o d s ł o n i ł a swe z d r a d z i e c k i e o b l i -
cze , z w r ó c i ł a się d o c a r o w e j o z b r o j n ą p o m o c 
i k o n f e d e r a c j ą t a r g o w i c k ą p r z y p i e c z ę t o w a ł a za -
p r z e p a s z c z e n i e K o n s t y t u c j i 3 M a j a . 

I ^ Z l S , p a t r z ą c wstecz , schy l i ć n a l e ż y c z o ł o 
p r z e d d z i e ł e m K o n s t y t u c j i M a j o w e j . B o 

choc iaż n i e b y ł a c z y n e m r e w o l u c y j n y m , choć 
n ie s t anow i ł a p r z e ł o m u w h i s to r i i k r a j u , b y ł a 
p r z e c i e ż o w y m p i e r w s z y m p o s t ę p o w y m k r o k i e m , 
z n a m i o n u j ą c y m w o l ę z r z u c e n i a j a r z m a f e u d a -
l i z m u i w p r o w a d z e n i a P o l s k i na w i e l k ą d r o g ę 
p r z e m i a n s p o ł e c z n y c h i p o l i t y c z n y c h . D l a t e g o 
na d ł u g i e la ta s ta ła się s y m b o l e m p o s t ę p o w e j 
myś l i p o l s k i e j . D l a t e g o z a s k a r b i ł a s o b i e p o c z e -
sne m ie j sce w p a m i ę c i n a r o d o w e j , d l a t e g o d o 
j e j t r a d y c j i n a w i ą z y w a ł y p ó ź n i e j wszys tk ie p o -
s t ę p o w e ruchy p i a t r i o t y c z n e d o r e w o l u c y j n e g o 
ruchu r o b o t n i c z e g o w ł ą c z n i e . W r o k u 1 9 5 2 , 
p r zy o m a w i a n i u p r o j e k t u K o n s t y t u c j i P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , B o l e s ł a w B i e r u t n a -
w i ą z u j ą c d o t r a d y c j i p o l s k i e j myś l i p o s t ę p o w e j , 
w y m i e n i ł t a k ż e „ U s t a w ę r z ą d o w ą z d n i a 3 m a j a 
1 9 7 1 r o k u " . 

Lecz t r a d y c j a K o n s t y t u c j i M a j o w e j m i a ł a 
t a k ż e i i n n e , j a k ż e z n a m i e n n e losy! O t o r e -
a k c j a • p o l s k a , ta sama, k t ó r a p r ó b o w a ł a n ie 
d o p u ś c i ć d o us tawy m a j o w e j , a p ó ź n i e j p r z e -
k reś l i ł a ją z d r a d ą t a r g o w i c k ą , u c z y n i ł a s o b i e 
z czasem z 3 M a j a swój s z tanda r , p r z y w ł a s z -
czy ła s o b i e p a m i ę ć t e g o w i e l k i e g o a k t u , p r ó b u -
jąc w y k o r z y s t y w a ć ją d l a swych ws tecznych c e -
lów. I u c h w a l a j ą c swe b u r ż u a z y j n e k o n s t y t u c j e 
w Po lsoe m i ę d z y w o j e n n e j , z t u p e t e m fa ł sze rza , 
p o w o ł y w a ł a się na 3 M a j a d l a z a m y d l e n i a o -
czy n a r o d o w i . 

G d y w s p o m i n a m y K o n s t y t u c j ę M a j o w ą , na -
suwa się r ó w n i e ż p e w n e w y m o w n e p o d o b i e ń -
stwo d o czasów dz is ie j szych . W r o k u 1 7 9 1 
s p r z e d a j n a , s łużąca o b c y m m o c a r s t w o m r e a k c j a 
o c z e r n i a ł a t w ó r c ó w K o n s t y t u c j i , m i a n u j ą c i ch 
r z e k o m y m i r e p r e z e n t a n t a m i o b c y c h i n t e resów re 
w o l u c y j n y c h . C z y ż n ie t o samo p r ó b u j e dz iś czy -
nić wspó ł czesna T a r g o w i c a , r e a k c j a po l ska z 
L o n d y n u i s p o d z n a k u M i k o ł a j c z y k a , p o z o s t a -
jącą na o b c y m ż o ł d z i e — w s tosunku d o mas 
l u d o w y c h , t w ó r c ó w K o n s t y t u c j i 2 2 L i p c a ? ! 

Po lska L u d o w a o raz W y c h o d ź s t w o p r a c u j ą -
ce we F ranc j i uzna ją w ie l kość czynu 3 M a j a 
1 7 9 1 rok u. Czczą g o , o d d a j ą c h o ł d w i e l k i m 
n a t r i o t o m o w e g o czasu za i ch o d w a g ę , o d d a n i e 
O j c z y ź n i e i n i e z a p r z e c z o n e d ą ż e n i e d o p o s t ę -
p u . 

Wiadomo, że parlamentarzyści 
przychylni CED uzależniają jej 
ratyfikację od : 

1. Gwarancji amerykańskiej, a 
mianowicie, że wojska amery-
kańskie zostaną na kontynencie 
europejskim : 

2. Gwarancji angielskiej, która 
ma się wyrażać w aktywnym u-
dziale wojsk angielskich w CED; 

3. Załatwienia sprawy Saary. 
Zwolennicy CED uważają, że 

oba pierwsze warunki są spełnio-
ne. 

W sprawie Saary do porozu-
mienia dotychczas nie doszło. 
Rząd francuski proponuje jako 
podstawę rokowań francusko -
bońs.kich plan van Natersa, przed 
stawiciela Holandii przy t. zw. 
Radzie europejskiej w Strasbur-
gu; plan ten przewiduje „euro-
peizację" Saary. 

Podczas debaty na ten temat 
w Bundenstagu w dniu 30 kwiet-
nia Adenauer zgodził się na „eu-
ropeizację" Saary pod pewnym 
warunkiem : 

Przede wszystkim sprawa Sa-
ary winna zostać załatwiona pro-
wizorycznie, ostateczne jej ure-
gulowanie nastąpi w ramach 
traktatu pokojowego, który ma-
ją zawrzeć zjednoczone Niemcy, 

Ludność Saary ma w plebiscy-
cie wypowiedzieć się w tej spra-
wie. 

Europeizacja Saary ma być u-
zależniona od zrealizowania „Eu-
ropejskiej Wspólnoty politycznej". 

Wspólny system gospodarczy 
zostanie stopniowo ustanowiony 
między Saarą a Niemcami. 

Gdyby to ostatnie żądanie 
Adenauera zostało zrealizowane, 
t. zn. gdyby Saara stanowiła część 
integralną gospodarki niemiec-
kiej, potencjał gospodarczy Nie-
miec zachodnich w ramach unii 
węgla i stali wzrósłby z 45 do 53 
proc., zaś potencjał Francji 
spadłby z 32 do 24 proc. 

Przewodniczący partii Ade-
nauera von Brentano wprawdzie 
lakże zgadza się na plan van 
Natersa, ale domaga, się uzależ-
nienia problemu Saary od pro-
blemu CED. 

Przedstawiciele partii „liberal-
nej" posuwają się jeszcze dalej 
w szowinizmie i wypowiedzieli 
się stanowczo przeciwko plano-
wi van Natersa. Podczas debat 
w parlamencie w dniu 2 maja 
przedłożyli projekt rezolucji, któ 
ra wypowiadając się za konty-
nuowaniem polityki „europej-
skiej" oświadcza, że „z punktu 
widzenia prawnego Saara jest 
częścią składową terytorium Nie 
miec w granicach niemieckich z 
31 grudnia 1937 roku" i żąda 
„aby podczas rokowań lub za-
warcia umów nie było więcej mo-
wy o oderwaniu Saary od Nie-
miec". 

Tak przedstawia się sprawa Sa-
ary w chwili kiedy rokowania 
francusko - bońskie zostały na 
nowo podjęte. 
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